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Gen. Lucjan 


Zeligowski. 


Len czy obcy surowiec 


Generał Lucjan Żeligowski, sercem 
zrośnięty s tak drogą Polsce Ziemią Wi- 
łeńską — rycerz kresowy, odczuwający 
najlepiej potrzeby i walkę o byt wschod- 
nich rubieży Replitej — zabiera dziś głos 
w najżywotniejszych sprawach uprzemy- 
słowienia i ugruntewania dobrobytu Kre- 
sów. 

Zagadnienie poruszone żołnierską ot- 
wartością i jasnością sądu przez p. gen. 
Zeligowskiogo miewątpliwie zainteresuje 
Łódź i da sposobność wypowiedzenia się 
szerokim warstwom naszego społeczeństwa. 

Red. 


Utarło się zdanie, że ziemie wschod- 
nie są ciężarem dla gospodarki pań- 
stwowej. Że mają duże zaległości po- 
datkowe, że nie płacą długów, że cią- 
gle o coś proszą w Warszawie, że dla 
pomocy im istnieją tam prawie nie- 
ustające komitety zbiórek, czy to z 

wodu nieurodzaju, czy oai czy 

aski gradowej. Że nietylko nie wno- 
szą do skarbnicy państwowej tadnych 
realnych wartości, lecz są ciężarem, 
gdyż żyją z łaski innych dzielnic. 

Tej beznadziejnaj i krzywdzącej 
ideologji wtórują głosy ekonomistów, 
które jeszcze bardziej pogłębiają na- 
strój pesymistyczny, wskazując na ca- 
ły szereg jeszcze innych faktów, unie- 
możliwiających rozwój gospodarczy 
naszego kraju, W takich wypadkach 
wymieniane są i warunki polityczne 
i geograficzne, i kulturalne, Wszystkie 
one jakoby składają się na to, że zie- 
mie północno-wschodnie nie mają żad- 
nej przyszłości ekonomicznej. 

Niestety, jest w tem dużo prawdy. 
Musimy ze skruchą i szczerze sių przy- 
znać, że w ciągu kilkunastu lat pań- 
stwowości, nie potrafiliśmy nietylko 
opanować sytuacji gospodarczej kraju, 
lecz lekkomyślnie zmarnowaliśmy cały 
szereg możliwości, które od wieków 
tkwiły i w strukturze drobnych gospo- 
darstw i w psychice ludności wiejskiej. 
Szczególnie Wileńszczyzna, jak ongiś, 


NN 


tak i teraz odczuwa wiosną ten sam 
brak paszy dla bydła. 

Czy ten stan jest rzeczywiście bez- 
nadziejny? Czy kraj nasz nosi na s0- 
bie jakieś piętno przekleństwa ekono- 
micznego? Czy wszystko się składa na 
jego niekorzyść? Czy oprócz niszczenia 
lasów. parcelacji, emigracji i ubóstwa 
wsi, niema już żadnych widoków na 
przyszłość? Czy na nic się nigdy nie 
przydadzą zamiłowanie do ziemi, pra- 
cowitość i oszczędność naszej ludności? 


Lniarstwem nie interesowało się ani 
społeczeństwo, ani instytucje państwo- 
we, gdyż cały przemysł włókienniczy 
oparł się na cudzych surowcach. « Tak 
maroowało się rolnictwo i tradycja 
tkacka ziem wschodnich, a zarazem i 
samowystarezalność i odporność obron- 
ua —- Państwa, Od tego czasu rozpo- 
czął sią kryzys rolniczy w Wileńszczy- 
H i na wszystkich ziemiach wschođ- 
nich, i f 
Palska rosunie kupuje bas atnyjnty, 
wałny, futer, skór i gotowych ubrań 
więcej niż na pół miljarda zł Używa 
worków około 40 mil. sztuk, Wojsko 
kupuje tkanin przeszło na 20 mil. zło- 
tych. Wszystko to są materjały i su- 
rowce, które mogą być produkowane i 
wyrabiane na ziemiach wschodnich. 
I czytając te cyfry, musimy odczuwać 
wyrzuty sumienia, jak te wszystkie 
możliwości gospodarcze niedołężne wy- 
puściliśmy z własnych rąk, skazując 
przeż to naszą wieś na nędzę i bezro- 
bocie, cały obszar wschodni na rolę 
intruza gospodarczego, a Państwo na 
kryzys ekonomiczny. Kryzys obecny 
ma tę dodatnią stronę, że brutalnie 
wskazuje nasze przeszłe błędy, przez 
co zmusza jak najprędzej zawrócić ze 
złej drogi, Nie mamy czego wstydzić 
się własnych omyłek. Podyktowane 
pne były chęcią zrobienia jak najlepiej. 
Te mimowolne omyłki staąłyby się 
zbrodnią tylko wtedy, jeżelibyśmy w 
nich trwali nadal. 


Przyjazd ministra Patka do Warszawy. 


Wczoraj wieczorem o godzinie 10-ej przyjechał poseł R.P. w Moskwie 


minister Patek. Na fotografi 
Głównym, witanego przez 


widzimy p. 
posła sowieckiego w Warszawie i urzędni- 


ministra (x) na dworcu 


ków M. S. Z. 


Mojem zdaniem, musimy powzięć | 
następujący plan: | 

1) Niepozbywając się niczego, a ro- | 
zwijając ten dorobek, któryśmy osią- 
gnęli w (dziedzinie gospodarki rolnej, 
należy już od tej wiosny zacząć dążyć | 
do tego, ażeby podstawą naszego rol- 
nietwa, a szczególnie gospodarstw mniej 
szych i karłowatych, stała się inten- | 
sywna proudkcja surowców włókien- 
niczych. ; 

2) Na wszystkich terenach lniar- | 
skich organizować intensywną wy- | 
twórczość wyrobów ręcznych. 

3) Należy dążyć do tego, ażeby na 
wszystkich terenach Iniarskich zaprze- 
Stać kupna tkanin z cudzych surow- 
ców, W tej dziedzinie już dużo zrobiono. 
Towarzystwo |Iniarskie w Wilnie sku- 
tecznie walczy o wyświetlenie pogma- 
twanych eń polityki własnych 
surowcow. Przy uniwersytecie Stefana 

tworzy się ośrodek myśli 
. 8 doświadozałna prowa- 
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dąży do uruchomienia kilku niewiel- 
kich fabryk  lniarskich. Powiat osz- 
miański bojkotuje bawełnę. Bazary 
4-ch województw łącznie z przemysłem 
ludowym i Tow. opieki nad wsią wi- 
leńską, zakupiły w ciągu zimy na 200 
tys. zł. płócien lnianych, które dostar- 
czyły do wojska. 

Nareszcie Komitet Ekonomiczny Ra- 
dy Ministrów ostatnio powziął uchwałę 
ażeby wszystkie instytucje państwowe 
posługiwały się wyrobami ze lnu. 

Jednakże -nie bacząc na to, że lu- 
dziom coraz bardziej otwierają się 
oczy na przyczyny klęski naszego rol- 
nictwa, nie należy się łudzić nadzieją, 
że kwestja własnych surowców znaj- 
duje wszędzie zwolenników. Nasam- 
przód spotka się ona ze zdecydowanym 
sprzeeiwem przemysłowców, którzy będą 
mieli do pomocy kapitał międzynarodowy. 
Należy się spodziewać całego szeregu 
posunięć, gdzie takie argumenty jak to, 
że len jest droższy, jest gorszy i jest 
jego mało, będą już niewystarczające 

Pozatem właścicieli większej i śre- 
dniej ziemskiej własności oraz kultu- 
ralnych gospodarstw trudno będzie za- 
interesować sprawą lniarską, gdyż nie 
posiadają dużej ilości roboczych rąk, 
potrzebnych do uprawy i przeróbki 
ixu na tkaniny. 

Od kupiectwa i handlu, które jesi na- 
stawione na towary bawełniane, trudno 
się będzie pyodziewać, szczególnie na po- 
czątku — życzliwej inicjatywy. 

Społeczeństwo miejskie nie odczu- 
wa potrzeb wsi. Narazie będzie obc- 
jętne, a nawet może zwalczać tkaniny 
lo których nie jest przyzwyczajone, 

Wieś sama spotka akcję lniarską z 
niedowierzaniem. Widziała ona dużo 
eksperymentów, za które drogo musia- 
ła płacić. Oprócz tego pamięta nieda- 
wne praktyki eksportowe i straty z te- 
go wynikłe. 

Jeżeli do tego dodać braki organi- 
zacji, braki odpowiednich towarów, ich 
czasową niższość gatunkową i droższe 
Ceny, to trzeba się spodziewać całego 
szeregu zwątpień i rozczarowań. 

lnie bacząc na to wszystko ma- 
simy dążyć do tego celu i ten cel o- 


siągnąć. Innej drogi nie mamy. Nawet 
jeżelibyśmy odzyskali światowe rynki, 
jeżeliby nastąpiło gospodarcze porozu- 
mienie państw z udziałem Polski, je= 
żeliby powstały stany zjednoczone 
Europy, lub jeżeliby wszystkie pań- 
stwa odgrodziły się jeszcze wyższemi 
murami celnemi, to wszystko jedno 
musimy wykorzystać całą wydajność 
naszej ziemi, oraz zatrudnić wszystkie 
robocze ręce. 

Bez tego kraj nasz nie będzie mieć 
żadnej gospodarczej przyszłości i będzie 
skazany na służalczą rolę wobec wszyst= 
kich, którzy mają więcej energji, więcej 
inicjatywy i więcej daru przewidywania. 

Jakie praktyczne drogi prowadzą do 
tego celu? 

1) Najwyźszy czas, żeby wreszcie 
organizacje rolnicze wzięły w swoje rę- 
ce kierownictwo akcją rolną. Mają do 
tego odpowiednich ludzi, mają zmonto- 
wany aparat, muszą znać doskonale 
miejscowe warunki. W niczem nie prze” 


rywając dotychczasowej pracy, muszą 
wytknąć plan nowej gospodarki rolnej, 
opartej na |niarstwie i hodowli owiec. 


Pamiętać należy, że niezależnie od te- 
go, ile Inu zostanie zasiane, będzie jego 
zawsze za mało. Zamówienia i rynki, 
które się obecnie zdobywa, otwierają 
szerokie perspektywy. Z dniem każdym 
zwiększa się ilość ludzi, którzy rozu- 
mieją doniosłość tej sprawy. Organiza- 
cje rolnicze muszą wzniecić nowe życie 
i optymizm w chatach wiejskich. 

Aczkolwiek lniarstwo przeważnie zo- 
stanie oparte na drobnych gospodar- 
stwach, nie wyklucza to jednak, ażeby 
w niem wzięły udział i kulturalne go- 
spodarstwa, których produkcja nastawio- 
na jest na rynki zagraniczne. 

2) Nie fabryki, drogie maszyny i ob- 
ce kapitały, a ręczna robota naszych 
wiejskich kobiet musi stać się podstawą 
naszego |lniarstwa. Na terenie 4-ch 
wschodnich województw istnieje około 
300 tys. krosien i 600 tys. kołowrotków. 
Obecnie leżą one bezczynnie na stry- 
chach. Te prymityume maszyny muszą 
odegruć największą rolę. W tej dziedzi- 
nie, w technice robót ręcznych, jest 
szerokie pole do doskonalenia, na co 
pewno zwrócą uwagę nasi technicy- 
specjaliści. 

Lniarstwo nie będzie zwalczać fabryk. 
Szczególnie pożądane są  przędzalnie 
rozrzucone w terenie. Lecz nie może- 
my czękać aż one powstaną. Trzeba 
umieć obchodzić się bez nich. A szcze- 
gólnie trzeba unikać wszelkich nakładów 
pieniężnych, nowych organizacyj, nawet 
nowych ludzi. Wszystko co potrzeba 
dla lniarstwa, mamy pośród siebie. 

3) Cała ta doniosła reforma w łonie 
naszego gospodarstwa rolnego na zie- 
miach wschodnich, może się odbyć sku- 
tecznie jedynie wtedy, gdy całe społe- 
czeństwo, nie bacząc na wyznanie i po- 
glądy polityczne, zda sobie z niej spra- 
wę, uwierzy w jej powagę i konieczność 
i uzna za swoją. | wiedy stanie się 
historyczny fakt obrony gospodarczej 
własnej ziemi, obrony słabszych, jakimi 
są w danej chwili drobni rolnicy, przez 
silniejszych i inteligentniejszych, jakiemi 
są inne warstwy społeczeństwa. | w ten 
sposób zapewni się udział wszystkich 
warstw w obronie gospodarki narodowej. 
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LONDYN, 6.4 (PAT). Konferencja | że konterencja znalazła 


4 mocarstw rozpoczęła się dziś pod 
przewodnictwem Mac Donalda, który 
zagaił konferencję obszernem omówie- 
niem powodów, jakie skłoniły rząd 
francuski do zaproszenia delegatów 4 
mocarstw celem zastanowienia się nad 
sytuacją państw naddunajskich. Mac 
Donald zaznaczył, że przemówienie 
jego jest wynikiem uzgodnionych po- 
glądów z premjerem Tardieu. Po Mac 
Donaldzie zabrał głos Grandi, który 
wyjaśnił stanowisko delegacji włoskiej. 
Następnie przemawiał min. Flandin, 
potwierdzając poglądy wyrażone przez 
Mac Donalda. Wreszcie zabrał głos 
delegat Niemiec Bülow, potwierdzając 
ze swej strony całkowicie wystąpienie 
Grandiego. 

Po konferencji wydano komunikat 
oficjalny, który głosi, że dzisiejsze po- 
siedzenie poświęcone było wymianie 
zdań w sprawie sytuacji ekonomicznej 
państw naddunajskich oraz 
środków, jakieby można zastosować 
celem ulżenia sytnacji. 


Dzisiejsza konterencja wyłoniła ma- 
ły komitet ekspertów skarbowych, któ- 
rego zadaniem będzie rozważenie za- 
gadnień wysuniętych w raporcie tinan- 
sowym Ligi Narodów i zastanowienie 
się w jakim stopniu propozycje zam- 
knięte w tym raporcie mogą być przy- 
jęte przez 4 wielkie mocarstwa, celem 
ndzielenia pomocy państwom naddu- 
najskim. 

W ciągu obrad dzisiejszych min. 
Flandin ograniczał się prawie wyłącz- 
nie do potakiwania temu co mówił 
Mac Donald i popierania wywodów 
premjera angielskiego, przez, co wzmoc- 
nił przekonanie, że porozumienie fran- 
cusko-brytyjskie jest kompletne. Z dru- 
giej strony Włosi i Niemcy, tworząc 
opozycję, mieli role podzielone. 


Po zakończeniu konferencji prem- 
jer Mac Donald udzielił pewnych wy- 
jaśnień prasie, Mac Donald sprawiał 
wrażenie człowieka bardzo zakłopota- 
nego i pesymistycznie  nastrojonego. 
Pod tym względem Mac Donald dzi- 
siejszy stanowił zupełnie przeciwsta- 
wieństwo do Mac Donalda z ub. po- 
niedziałku, po konterencji z Tardieu. Na 
pytania dziennikarzy co do przebiegu 
dzisiejszej konferencji Mac Donald 
dawał odpowiedzi wymijające, których 
ogólny sens szedł w tym kiernnku, 


Hr. Ottokar Czernin b. min. spr. zagr. 
Austro-Węgier, zmarł w 60-ym roku życia. 


sprawie | 


| mowania rządów zastał 


Unja naddunajska pod znakiem rozbieżności. 


Otwarcie konferencji 4-ch mocarstw. 


Mac Donald jest nastrojony pesymistycznie. 


bardzo trudnej i jest wątpliwe, aby 
obecnie w Londynie doszło do pozy- 


się w cy 


tywnych rezultatów. Odnosi się wra- 
żenie, że stanowiska delegacji są tak 
rozbieżne i wzajemnie wykluczające, 


że porozumienie wydaje się niepraw- 
dopodobne. 


O czem mówiono | | 2 | P. 
na konferencji b. premjerów w Spale. 


Wczorajszy „Kurjer Lwowski* w dru- | 
giem wydaniu po konfiskacie zamiesz- 
cza następującą depeszę z Warszawy: 


WARSZAWA, 4. 4. Kilka dni upły- 
nęło od konferencji b. premjerów w 
Spale, ale na tle obecnego zacisza w 
życiu politycznem konferencja ta nie 
przestaje być tematem rozmów. 


Powoli też poczynają przenikać na 
zewnątrz niektóre jej szczegóły. Więc 
jak mówią, przyczyną zwołania konfe- 
rencji był raport, który pan Prezydent 
otrzymał o sytuacji finansowej, a także 
o rozmowie między ministrem Zaleskim 
a premjerem Tardieu w sprawie ewen- 
tualnej pożyczki dla Polski. W rozmo- 
wie tej Tardieu miał położyć bardzo 
silny nacisk na pacyfikację stosunków 
wewnętrznych w Polsce. 


Konferencję w Spale zagaił p. Pre- 
zydent Mościcki przedstawieniem ogól- 
nego położenia państwa i apelem, aby 
zebrani obmyślili jakieś środki zapo- 
bieżenia złemu. Podobno wspomniał 
nawet o ewentualnem powierzeniu p. 
wicepr. Zawadzkiemu misji nawiązania 
konferencji ze stronnictwam! lewicy, a- 
by uczynić zadość życzeniu, które wy- 
sunął Tardieu. Zawadzkiemu ułatwić 
taką misję mogłyby stosunki rodzinne, 
jest bowiem szwagrem prezesa klubu | 
parlamentarnego PPS, p. Niedziałkow* | 
skiego. 

Zabrał potem głos prof. Bartel, któ- 
ry zdaje sie był w tym wypadku osobą 
główną. Dla niego przedewszystkiem 
zwołano konferencję licząc, że porozu- 
mienie z nim potrafi wskrzesić sytuację | 
z maja 1926 roku, kiedy lewica popie- 
rała obóz sanacyjny. Profesor Bartel o- 
świadczył jednak, že nie rozumie poco 
go zaproszono, wycofał się bowiem z 
polityki i jest tylko profesorem geome- 
trji. 

Wyrazicielem poglądów optymistycz- 
nych był marszałek Świtalski. Przeciw- 
stawił się mu jednak stanowczo premjer 
Prystor stwierdzając, że w chwili obej- 
już położenie 
bardzo ciężkie i odrazu prosił o przy- 
dzielenie mu fachowców, którzyby opra- 
Do opracowania 


cowali plan ratunku. 
także pułk. 


takiego planu nawoływał 
Sławek. 


Konkretnych postanowień jednak nie , konferencji wyznaczonej, jak wiadomo 
powzięto, odkładając je do następnej | na dzień 20 kwietnia. 


Obrady rządu nad bezrobociem. 
Komitety wojewódzkie w Lodzi, Kielcach i na 
G. Sląsku będą czynne jeszcze 2 miesiące. 


WARSZAWA, 6.4. Konferencja, | 
na której zapadła decyzja co do dal- 
szych losów naczelnego komitetu do 
spraw bezrobocia, rozpoczęła się dziś 
o godz. 6:ej po południu. 


4 

Pogrzeb ś. p. 

WARSZAWA, 6.4 (PAT). W dniu 
dzisiejszym 0 godz. 3-ej po poł. z 
kaplicy Halpertów nastąpiło wyprowa- 
dzenie zwłok na cmentarz ewangieli- 
cko - angsburski $. p. ministra Fran- 
ciszka Sokala, stałego delegata rządu 
polskiego przy Lidze Narodów. W ża- 
łobnych uroczystościach, oprócz naj- 
bliższej rodziny ministra, wzięli udział; 
minister spraw zagranicznych p. Za- 
leski, przemysłu i handlu gen. Za- 
rzycki, pracy i opieki społecznej Hu- 
bieki, marszałek sejmu Switalski, mar- 
szałęk senatu Raczkiewicz, wicemini- 
ster sprawiedliwości p. Sieczkowski, 
prezes prokuratorji generalnej Buko- 
wiecki, wyżsi urzędnicy ministerstw 


W wyniku obrad postanowiono nie 
likwidować komitetów wojewódzkich w 
Łodzi, Kielcach i na Sląsku. Narazie 
komitety te będą funkcjonowały jeszcze 
przez 2 miesiące. 


min. Sokala. 


oraz liczna grupa przyjaciół i kole- 
gów zmarłego. 

Nad trumną pierwszy przemawiał 
p. minister Zaleski, który podkreślił 
wysokie zalety charaktern i energję 
zmarłego, podnosząc jego zasługi dla 
państwa [polskiego na terenie Genewy. 
Następnie przemawiał dyrektor depar- 
tamentn min. pracy i op. społ. Drecki, 
wskazując na te czyny zmarłego, któ- 
re stanowią pomnik jego zasłużonego 
Życia. W imienin kolegów i przyja- 
ciół zmarłego pożegnał p. senator Ro- 
gowicz, żegnając w serdecznych sto- 
wach zmarłego i składając hołd jego 
pamięci. 


i 


Kreuger fałszował bilanse. 


40 miljonów znikło bez ślądu. 
Smierć jedyną ucieczką. 


BERLIN, 6.4. — Opublikowane ub, 
nocy sprawozdanie angielskich rewizo- 
rów, którzy badali stan interesów firmy 
Kreuger i Toll, wzbudziło niebywałą 
konsternację. 

Okazało się, że ostatnie bilanse 
Kreugera były fałszowane i że fałszer- 


Kredyty na budowę 
drewnianych domów. 


Jak się dowiadujemy — do samo- 
rządów skierowaną została ankieta Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego dla ustale- 
nia, które miasta zgłaszają gotowość 
przystąpienia do budowy domów dre-. 
wnianych i w jakich ilościach. 

Ankieta wspomniana stoi w związku 
z przygotowywanym przez B. G. K. pla- 
nem wzmożenia akcji budowlanej przez 
wzniesienie większej liczby domów dre- 
wnianych, czteroizbowych. 

Dla niesienia pomocy chętnym do 
wznoszenia takich domów B. G. K. asy- 
gnowało fundusz pożyczkowy w wyso- 
kości 5.000.000 złotych. Z funduszu 
tego udzielane będą pożyczki na okres | 

-letni. Pożyczki udzielane będą do 


wysokości 50%/, kosztów budowy drew- 
nianego domu, nie wyżej jednak, jak do 
4.000 złotych na jeden dom. 

Według tej skali Bank Gospodar- 


stwa Krajowego udżieliłby pożyczek 
na budowę 1,250 domów drewnianych. 


czteroizbowych. (ag) 


KINO ZE: 
dźwiękowe „Lachę Zgierska 26 


Tajemnica lekarza 


100*/, film mówieny polski. 
W głównej roli GORCZYŃSKA, 
STĘPOWSKI. SAWAN i SOLSKI. 


stwa te fakt ten wzbudził właśnie 
największą sensację — dokonywane by- 
ły na wyraźne, osobiste polecenie króla 
zapałczanego. 

Niemniej, jak 40 miljonów marek 
znikło bez śladu z książek i próżny o- 
kazuje się trud stwierdzenia, jaką drogą 
sumy te się potoczyły. 

Tymczasem sprawozdanie rewizorów 
stawia samobójstwo „najbogatszego 
człowieka w Europie" w zupełnie in- 
nem świetle. Kreuger zdawać sobie mu- 
siał sprawę, że prędzej, czy później 
fałszerstwa w jego przedsiębiorstwach 
muszą wyjść na jaw, o ile nie nastąpi 
zmiana konjunktury. Na haussę tę zda- 
wał się Kreuger czekać, gdy jednak na- 
dzieje zawiodły, wybrał śmierć przed u- 
jawnieniem jego oszustw. , 

Szczególną sensację wzbudził fakt, 
że zysk koncernu Kreugera za rok 1930 
który z powodu swej zawrotnej wyso- 
kości niegdyś wzbudził zdumienie całe- 
go świata, wykazany został przez wsta- 
wienie do bilansu fikcyjnych pozycyj. 

Wrażenie tych rewelacyj w Sztok- 


- holmie jest przygnębiające. 


Sytuacja Kreugera jest w tej chwili 
taka, że właściciele akcyj i obligacyj 
towarzystwa wogóle nie mogą czego* 
kolwiek oczekiwać. 


aaa 
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| Prymityw przedewszystkiem. 


Kobieta i miłość w dzisiejszej Rosji. 


W psychice i sposobie życia 
kobiety rosyjskiej nastąpił taki 
przewrót, że dziś życie jej trze- 
ba studjować, chcąc je poznać, 
jako coś zupełnie odrębnego od 
tego, które znamy. 

Może to zrobić najlepiej ko- 
bieta. 

To też interesujące są dla 
nas uwagi p. Nadi de Sansa, 
specjalnej wysłanniczki pism fran- 
cuskich, która właśnie wróciła 
z Rosji i opisuje swe wrażenia. 


Przewrót w życiu kobiety sowiec- 
kiej, — mówi p. de Sansa — zaczął 
się jeszcze za czasów Lenina, który 
„Wyzwolił” kobietę z trosk, związa- 
nych z ogniskiem domowem i macie- 
rzyństwem. Zycie jest kolektywne, 
dzieci można mieć Inb nie mieć, pań- 
stwo ułatwia jedno i drugie. Kobiety, 
które chcą ponieść trudy macierzyń- 
stwa, otaczane są opieką przez cztery 
miesiące, w czasie których otrzymają 
pełne wynagrodzenie za pracę. 

Mowa oczywiście, o uprzywilejo- 
wanej klasie robotniczej. 

Ale potem rozstają się z dzieckiem 
i muszą pracować. Dzieckiem zajmują 
się żłobki, a wspólne robotnicze „Sto- 
łówki* odejmują kobiecie trud gospo- 
darstwa domowego. 

Pozornie wszystko jest ułatwione. 

Reformy dyktatora dokonały swe- 
go dzieła. 

Rodzina rozpadła się. 

Miłość pozbawiona została wszel- 
kiej poezji, jak kwiat zapachu.  Pozo- 
stał tylko stosunek dwóch płci, odarty 
z wszelkich złudzeń. „Pociąg do isto- 
ty, należącej do innej klasy społecz- 
nej — głosi terja sowiecka — jest 
perwersją tego samego rodzaju, co po- 
ciąg do krokodyla, albo do orangutan- 
ga“ (!) Tym krokodylem jest, oczy- 
wiście, burżuazja. I wszystko, co JĄ 
przypomina, jest wyklęte, z całą na- 


Z I "A WOZEK 
Dr. Miloslav Stojadyinovies 


ih Warszawie bavi dr. Miloslav Sto- 
jadvinovies, poseł do Skupczyny Jugo- 
słowiańskiej, wielki przyjaciel dE 
polskiego, Był on inicjatorem nadania 
jednej z ulic Białogrodu, nazwy ulicy 
Marszałka Piłsudskiego. W Polsce dr. 
Stojadvinovies zamierza zabawić dłuż- 
Szy czas, zwiedzając większe miasta 
i ośrodki pasema owe, by po powro- 
cie do Jugosławji napisać książkę 
o Polsce, 


iwnością i zaciekłością neofitów. Wy- 
klęta jest biedna, przedrewolncyjna 
miłość, wymagająca trochę słów. 

Na to szkoda czasu. 

Piękno jest przesądem, piękną mo- 
że być tylko... praca i idea. 

To też próżno szukałoby się tego 
piękna we wzorowych „kołchozach*, 
kolektywnych domach sowieckich, prze- 
znaczonych dla wzorowych partyj- 
ników. 

Oto jeden z nich. Dom wielopię- 
trowy, architektura nowoczesna wy- 
gląd zewnętrzny zachęcający. Dom 
zamieszkały przez czystej krwi komso- 
mólców i tanatyków partji, to się rzu- 
ca w oczy. W domach, zamieszkiwa- 
nych przez ludzi "politycznie bezbar- 
wnych widać naiwną tęsknotę do 
upiększenia swego mieszkania: w o- 
knach firanki, czasem doniczki z kwia- 
tami, czasem — szczyt burżnazyjności! 
— klatka z kanarkiem. Tutaj — nic 
podobnego! Okna gołe, nigdy nie myte, 
szare. Wewnątrz żadnej indywidual- 
ności, wystrzeganie się wszystkiego, 
coby dawało piętno życia osobistego. 


Sprawcy zamachu na 


| 


Na każdym piętrze szereg pokoi i 
wspólna kuchnia. W korytarzach po- 
piersia Marxa i Lenina. W pokojach 
nieporządek i wygląd czwartorzędnego 
hotelikn. Owszem, jest woda bieżąca 
i krany, ale zlew zatkany i pełen 
śmieci. Na podłodze niedopałki. Łóż- 
ka, widać nigdy niezaścielane, Siedzi 
się na nich i przyjm: je gości. 

Pewna mieszkanka tego kołchozu, 
inżynier, zapytana, gdzie mieszka, 
odparła: 

— Sypiam w tym domu... 

P. de Sansa złożyła wizytę dwum 
kobietom, mieszkającym w „kołchozie*. 
Jedna z nich jest inżynierem, druga 
agronomem. 

— (zy pani jest zamężna? 

Owszem, byłam nią nawet kiłka 
razy! — odpowiada kobieta - inżynier. 
Mój mąż jest w tej chwili, w podróży. 
Pracujemy w tej samej fabryce. "Tutaj 
sypiamy. Jadamy w fabryce. 

— Czy pani ma dzieci? 

— Troje. Najmłodszy jest jeszcze 
w źłobku, starsze chodzą do szkoły. 
Nie mam czasu nawet, żeby je odwie- 


Krwawe opary Moskwy. 


dzić. Sześć godzin pracy w fabryce, 
potem klub, praca w partji. Rano po 
kolei gotujemy herbatę, a jeśli przy- 
szywam mężowi guzik do ubrania, to 
on zato sprząta pokój. o 

Ale sądząc z wyglądu pokoi, gu- 
ziki nie muszą być przyszywane zbyt 
często... 

Kwaśny odór nieprzewietrzonego 
pokoju, brudnej bielizny i niepielęgno- 
wanego ciała ludzkiego dusi w tych 
pokojach aż do mdłości. 

A przecież kładzie się duży nacisk 
na kulturę fizyczną. Z jednej strony 
— wycieczki komsomolców, nawoły- 
wanie do nagości, campingi nawpół 
albo zupełnie nago, ruch, sport, a z 
drugiej — zupełne zaniedbanie domu. 
1 druga sprzeczność: pozostawianie 
wolnego wyboru co do macierzyństwa 
lub uniknięcia go, otaczanie opieką 
przez parę miesięcy kobiety i dziecka 
— i pozbawianie jej największej ra- 
dości obcowania z dzieckiem i wycho- 
wania go. 

Zabita została indywidnalność, a 
wraz z nią poezja i radość życia. Tę- 
pi się piękno i tępi się miłość. W tych 
warunkach kobieta przestaje być twór- 
czym czynnikiem życia. 


von Twardowsky'ego 


SKAZANI NA ŚMIERĆ. 


MOSKWA, 6.1V. Dziś o świcie, po 
krótkiej naradzie sąd wydał wyrok na 
sprawców zamachu na radcę ambasady 
niemieckiej w Moskwie, von Twardowr= 
sky'ego. Juda Sztem i Sergjusz Wasiljew 
zostali skazani na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. 

Zgodnie z prawami sowieckiemi, nie 
przysługuje im prawo apelacji do wyż- 
szej instancji. 

Wyrok był wydany na podstawie pa- 
ragrafów 4, 5 i 6 kodeksu republik so- 
wieckich. 

Ogłoszenie wyroku zaskoczyło Mos- 
kwę, gdyż oficjalne komunikaty zapowia- 
dały, że proces potrwa jeszcze 7 do 10 
dni. Należy przypuszczać, że rząd so- 
wiecki ze względów politycznych przy- 
śpieszył całą procedurę sądową 

Na uwagę zasługuje szczegół, że 
sędziowie naradzali się zaledwie kilka 
minut, a senteńcję wyroku zakomuniko- 
wano natychmiast telegraficznie wszyst- 
kim dziennikarzom sowieckim, 


Prokurator sądu najwyższego, żąda- 
jąc dla obu oskarżonych kary śmierci, 
usiłował dowieść, że zamach był doko- 
nany na tle politycznem z polecenia 
organizacji kontrrewolucyjnej. 

Spiskowcy zamierzali jakoby zabić 
ambasadora von Dircksena. 

Afera z urzędnikiem czechosłowac- 
kiego poselstwa, Vaniekiem, pozostaje 
również w ścisłym związku z poczyna- 
niami tej samej grupy terorystów. 

Przewód sądowy, według Krylenki, 
dowiódł, że oskarżeni należeli do grupy, 
zorganizowanej przez Rosjanina Lubar- 
skiego, który pracował w ministerstwie 
skarbu w Warszawie. Obrona wystąpiła 
z wnioskiem okoliczności łagodzących, 
dowodząc, iż oskarżeni wyrazili skruchę 
i złożyli zeznania tak obszerne, że o- 
becnie władze sowieckie będą miały 
możność zlikwidowania organizacyj te- 
rorystycznych, działających w Moskwie. 
Sąd jednakże nie wziął pod uwagą ża- 
dnych okoliczności łagodzących. 


PICEEM PORZDIZSZĄG KI, 
Przybór Wisły. 


WARSZAWA, 6.4. Ulewny deszcz, 
który spadł wczoraj w dorzecza Wi- 
sły środkowej, przyczynił się do wez- 
brania wód. 

Dziś, o godz. 8 rano, notowano 
na wodowskazie pod mostem Kierbe- 
dzia +3.92, w południe poziom wzrósł 
do 4 m. 


Dalszy przybór trwa, ale zdaje się 
dziś wolniejszy. Nurtem płynie jeszcze 
piana. Według domniemań wydziału 
inżynierji wodnej magistratu, poziom 
wody dojdzie w Warszawie do 4 i pół 
metra. 


— 


Staniszewski i Grotówna -- skazani 


za szpiegostwo na długoletnie ciężkie więzienie 


WARSZAWA 6.4 (PAT). W dniu 
dzisiejszym o godz. 14 m. 20 War- 
szawski Sąd okręgowy wydał wyrok, 
skazująey Antoniego Staniszewskiego 
na 10 lat ciężkiego więzienia i Mi- 
chalinę Grot na 3 lata więzienia za- 


stępującego dom poprawy, 
gostwo na rzecz jednego z państw 
obeych. Jednocześnie Sąd postanowił 
zaliczyć skazanym areszt prewencyjny 
od dnia 15 lipca 1931 r. 

= 


za szpie- 


Centralnemu komitetowi wykonaw- 
czemu przysługuje prawo ułaskawienia 
oskarżonych, wątpić jednak należy, by 
tak się stało. 

Wyrok wywarł wielkie wrażenie w 
kołach sowieckiej młodzieży akademic- 
kiej, gdyż obaj skazańcy byli studentami. 


Tabela wygranych 


24-ej polskiej loterji państwowej. 
V-ta klasa. 
21-szy dzień ciągnienia. 


10,000 zł. na Nr. 147898 

po 3,000 zł. na N-ry N-ry 82108 93014 

o 2,000 zł. na Nery N-ry 1181 
4670 5179 5508 8078 20727 41842 44373 
54730 56025 72078 90094 90667 91483 
110965 115567 117808 117893 120486 
146027 148857 

po 1,000 zł. na N-ryN-ry 8274 11422 
11981 13216 16373 21460 30684 36016 
42066 45999 52444 54155 59770 65387 
65723 90272 91760 98393 99681 103649 
106508 107593 110486 110528 118890 
121579 129122 129167 130325 130345 
136319 143282 144781 1479243 148002 
149828 151435 153981 

po 500 zł. na N-ry N-ry 1906 1605 
2215 2404 5389 6174 6554 19659 19830 
20805 22833 24386 25382 26590 26990 
28411 30367 30775 32379 32443 
33619 35487 35967 38517 40386 
41403 41904 44501 46153 46617 
48207 48556 49157 49594 49918 
53331 54449 55716 55805 69254 
59723 61296 62050 62733 62988 
65697 67178 69096 70248 71458 
77386 78399 78752 79502 90311 
91579 93065 93558 96802 96732 
99236 99759 100779. 102585 
104505 105159 105336 105605 
105861 107711 111629 111966 
114468 118780 120460 
122848 124302 124632 
131534 132725 133114 
135715 136882 137202 
140921 142315 143043 
147049 148053 150144 
154329 156470 159294 


— 
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Streszczenie 


Rodzina Greenetów składa się ze spa- 
raliżowanej matki wdowy | pięciorga 
dzieci: dwóch synów, Chestera i Rexa, 
oraz trzech córek, Julji, 5ibelli i Ady. 
Ta ostatnia jest przybraną córką, ado- 
ptowsną przez starego Greene'a, który 
zastrzegł w testamencie, żeby po jego 
śmierci rodzina mieszkała przez ćwierć 
wieku pod wspólnym rodzinnym dachem 
i zeby w domu nie robiono żadnych 
zmian. W razie małżeństwa któregoś 
z dzieci, mąż czy żona zzewnątrz wpro- 
wadza się de nich. 

Z innych osób zasługują na uwagę 
stara gospodyni Niemka, która, na mo- 
cy testamentu starego Greene'a ma pra- 
wo zostać na służbie tak długo jak jej 
się będzie podobało i, domowy lekarz 
rodziny, dr. Van Blon, który, jak się 
zdaje, prowadzi romans z Sibellą. Pe- 
wnego wieczora staje się nieszczęście. 
Nieznany sprawca wdziera się do domu 
I zabija Julję w jej pokoju w łóżku, 
Adę zaś rani wystrzałem w plecy, rów- 
nież w jej pokoju. Na śniegu przed do- 
mem ślady obcych nóg. Policja przy- 
piszcza, że sprawcą napadu musiał być 
włamywacz, ale Chester nie jest tego 
zdania, Ma jakieś niedobre choć nieo- 
kreślone przeczucia czegoś okropnego 
1 prosi władze o staranne zajęcie się 
sprawą. 

Przeprowadzone przez Vance'a, w o- 
becności sędziego Markhama przesłu- 
chanie mieszkańców domu Greenów 
nie dało żądnych konkretnych wyników 

Sędzia Markham zbagatelizował spo- 
strzeżenia Vance'a. 

W trzy tygodnie później Vance'a 
powiadomiono, iż w domu Greenów po- 
pełniono drugą zbrodnię. Qd kuli re- 
wolweru zginął Chester Green. 


Dalszy ciąg, 


— Nie odparł Markham — 
ale przedsięwzięliśmy wszelkie środki 
ostrożności przeciwko powtórzeniu 
się... r 

— Jakie środki ostrożności? 

— Postawiliśmy posterunki 
domu i... 

Rex przerwał 
śmiechem. 

— Dużo to pomoże! Nasz prze- 
śladowca ma klucz i wejdzie, kiedy 
zechce. Nikt mn w tem nie prze- 
szkodzi, powiadam pann. 

— Przesadza pan rzekł tła- 
godnie Markham. — Mam nadzieję, 
że go niedługo nakryjemy. Dlatego 
właśnie poleciłem pana poprosić. Moż- 
liwe, że pan będzie nam mógł udzie- 
lié jakichś wskazówek. 

— Co ja mogę wiedzieć? — rzu- 
cił wyzywająco chłopak. 

— Więc pan spał i nie słyszał 
strzała? — ciągnął spokojnie Mark- 
ham. — Tylko sierżant Heath mó- 
wił, że pan słyszał szmery w hallu 
jaż po jedenastej. Jak to było? 

— Nie nie było warknął 
Rex. — Położyłem się o wpół do je- 
denastej, ale byłem zdenerwowany i 
nie mogłem usnąć. Potem wzeszedl 


koło 


mu  gdakliwym 


21) 


księżyc i rzucił smugę światła na 
łóżko, wobec czego wstałem i ściąg- 
nąłem roletę. W jakieś dziesięć mi- 
nut później usłyszałem szmer w hallu 
i ciche zamknięcie drzwi... 

— Chwilę, panie Greene — prze- 
rwał Vance. — Czy nie mógłby pan 
określić wyraźniej tego szmern? 

— Nie zwróciłem na niego uwagi 
— rzekł płaczliwie zapytany. — Ale 
to było coś w tym rodzaju, jakby 
ktoś postawił na ziemi ciężki toboł, 
albo pociągnął coś po podłodze, albo 


wreszcie sznrnął miękkiemi pantof- 
lami. 

— A potem? 

— Potem?  Leżałem jeszcze dzie- 


sięć minut lub kwadrans. Byłem nie- 
spokojny i zdenerwowany, wobec cze- 
go zapaliłem światło, żeby zobaczyć, 
która godzina i wypaliłem pół papie- 
TOSA... 

— To znaczy: było wtedy dwa- 
dzieścia pięć po jedenastej. 

— Tak. W kilka minut później 
zgasiłem światło i widocznie usną- 
łem. 

Nastała pauza. 
wał się groźnie. 

— Panie Greene, pan się zna na 
broni palnej? — zapytał szorstko. 

Rex zesztywniał, upuścił z ust 
papieros, który upadł na podłogę 
i poruszył kurczowo chudemi szczę- 
kami. 

— Co to ma znaczyć? — wark- 
al, dygocząć całem ciałem. 

— Pan wie, co się stało z re- 
wolwerem brata? — nalęgał nieubła- 
ganie Heath. 

Usta chłopaka kurczyły się bez- 
silnie w paroksyźmie trwogi i wście- 
kłości. 

— Gdzie go pan schował? — py- 
tał ostro Heath. 

— Gdzie... ja... schowałem... re- 
wolwer? — wybełkotał Rex. — Ty, 
podły psie, idź, zrób rewizję w moim 
pokoju i zobacz, gdzie go schowałem, 
cholero! — rzucił wyzywająco nie- 
przytomny ze strachu i gniewu. 

Heath chciał coś odpowiedzieć, 
lecz Vance wstał szybko z krzesła 
i położył mu rękę na ramieniu. Ale 
się spóźnił. Ofiara nieoględności sier- 
żanta dostała ataku wściekłości i po- 
sypał się grad przeraźliwych prze- 
kleństw i zniewag. Wielka głowa 
wyciągnęła się naprzód jak u pytona, 
a mizerza twarz posiniała na kolor 
wątroby. 

Vance obserwował ostrożnie osza- 
lałego chłopaka, Markham cofnął się 


Heath  wyprosto- 
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instynktownie z krzesłem. Heath onie- 
miał.] 

Nie wiem, coby się stało, gdyby 
nie Von Blon, który wszedł szybko 
do salonu i wziął Rexa za ramię. 

— Rex! rzekł spokojnym, 
rozkaznjącym głosem. — Opanuj się. 
Ada śpi. 

Chłopak umilkł raptownie, .strzą- 
snął gniewnie rękę doktora i zwrócił 
się do niego twarzą. 

— A tv tu czego chcesz? 
wrzasnął. — Przyłazisz ciągle, trzeba 
czy nie trzeba i wsadzasz nos w nie- 
swoje rzeczy. Ten paraliż matki to 
tylko pretekst. Sam powiedziałeś, że 
ona już nie wyzdrowieje, a pomimo 
to nachodzisz nas bez końća i miary, 
znosisz lekarstwa i przysyłasz rā- 
chunki. Och, nie oszukasz mnie! 
Wiem, poco tn przychodzisz — do 
Sibelli. Masz dobry nos. To prze- 
cież partja... bogata panna... 

Urwał nagle. Oczy jego nie 
schodziły ani na chwilę z twarzy 
Von Blona. Cofnął się wtył i dostał 
ponownie ataku drgawek. 


— Ale mało ci pieniędzy Sibelli 


— wrzasnął histerycznie. — I chciał- 
byś zagarnąć i nasze. Chciałbys, 
ażeby ona odziedziczyła majątek po 
nas wszystkich. Tak! Tyś zamór- 
dował Julję i Chestera... Och, mój 
Bóże! Tyś zabrał rewolwer Che- 
stera! Ty masz klacz od domu. 


Łatwo ci gò było zdobyć! 

Von Blon potrząsnął smutnie gło- 
wą, uśmiechając się z żałosną po- 
błażliwością. Była to przykra chwila, 
lecz przetrzymał ją po dżentelmań- 
sku. 

— (Chodź, Rex 
tonem, jakim się mówi 
nego dziecka. — Dosyć 
czałeś... 

— Ja!? — krzyknął podniecony 
chłopak. Wiedziałeś, że Chester 
miał rewolwer! On sam mi powie- 
dział na drugi dzień po zastrzelenin 
Julji. — Paciorkowate oczka wyska- 
kiwały z głowy, chude ciało dygo- 
tało spazmatycznie, rachityczne palce 
szarpały brzeg kurtki. 

Von Blon położył mu ręce na ra- 
mionach. 

— Spokój, Rex! — rzekł rozka- 
zmjąco. — Jeżeli będziesz wyprawiał 
takie awantury, zamkniemy cię w za- 
kładzie. r 

Brutalna groźba  poskutkowała. 
Chłopak przeraził się i pozwolił dò- 
ktorowi wyprowadzić się z pokoju już 
bez protestu. 

— Miły okaz — zauważył Vance. 


— rzekł takim 
do krnąbr- 
się uakrzy- 
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Nie zazdroszczę jego bliskim. Rze- 
czywiście wartoby go zamknąć W za- 


kładzie dla nienormalnych. Szkoda, 
sierżancie, że go pan tak roz- 
drażnił. 

Heath chrząknął. 

— Ja panu mówię, że ten wa- 


rjat coś wie. Zrobię rewizję w jego 
pokoju, to pan się przekona. 

— Mnie się zdaje odparł 
Vance — że on nie zdobyłby się na 
obmyślony starannie plan mordów, 
wymagający cierpliwości, opanowania 
i czasu. Co najwyżej mógłby cisnąć 
w kogoĝ w pasji ciężkim przedmio- 
tem, ale tylko pod wpływem im- 
pulsu. 

-— On się ¡czegoś boi — upierał 
się Heath. 

— Ma powody, 
sobie, że morderca 
następną ofiarę. 

— Jeżeli on nie jest mordercą, 
to głupi tamten, że go sobie nie wy- 
brał na pierwsze danie — odpowie- 
dział sierżant, nie mogąc strawić za- 
słyszanych epitetów. 

Wszedł Von Blon, 
i bez humoru. 

— Uspokoiłem go — rzekł. Da- 
łem mu pięć granów lnminalu. Prze- 
śpi się parę godzin i po wszystkiem. 
Rzadko mu się zdarza taki gwał- 
towny atak. Neurastenja mózgowa— 
chorobliwa nadwrażliwość, ale on nie- 
bezpieczny nie jest. Przesunął 
szybko oczami po naszych twarzach. 
— Któryś z panów musiał mu po- 
wiedzieć coś przykrego. 

— Zapytałem go, gdzie schował 


Może wyobraża 
jego wybierze na 


zakłopotany 


rewolwer — rzekł markotnie Heath. 
- A! — doktór zganił go wzro- 
kiem. — Zle pan zrobił. Z Rexem 


trzeba ostrożnie. Za silny sprzeciw 
przyprawia go o atak. Nie rozn- 
miem, dlaczego pan pytał go o re- 
wołwer. Chyba go pan nie podej- 
rzewa o udział w tych okropnych 
mordach? 

— Niech mi pan doktór powie, 
kto jest mordercą — odrzncił wojow- 


niezo Heath — a powiem panu, kogo 
nie podejrzewam. 
— Załuję, że nie mogę pana 


w tym względzie objaśnić — rzekł 
uprzejmie Von Blon. — Ale zapew- 
niam pana, że Rex nie byłby zdolny do 
mordu z premedytacją. Jego stan pa- 


tologiczny wyklucza absolutnie możli- 
wość tego rodzajn. 

— W ten sposób broni się połowa 
zbrodniarzy, jacy nam wpadają w ręce 
— odparował Heath. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Nr. 36. 


Kalendarzyk. 
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Kwiecień | sorro: byonizeco 2. w. 
7 Wschód słończ 4-59. 
Zachód słońca 15.17, 
Wschód księżyca 5 30. 
——————— HM Zachód księżyca 20.42 
Czwartek Długość dnia 12.52. 


Przybyło dnia 5.22, 


MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
J. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty | niedziele od 
10—16. 


Dyżury aptek. 

Dziś w 
apteki: A. Potasza (Plac Kościelny 10), 
A. Charemzy (Pomorska 12), E. Millera (ul. 
Piotrkowska 46), M. Epszteina (Piotrkow- 


ska 225), Z. Gorczyckiego (Przejazd 59), 
Q. Antoniewicza (Pabjanicka 50) 


nocy dyżurują następujące 


Min. Zarzycki w Łodzi. 
Jak się dowiadujemy, w poniedzia- 
tek, dnia 11 b. m. przyjeżdża do Łodzi 
minister przemysłu i handlu, p. Zarzycki. 
Celem przyjazdu ministra jest chęć oso- 
bistego zapoznania się na miejscu z bo- 
lączkami łódzkiego okręgu gospodar- 
czego. 
rzyjazd Pana Ministra wzbudził w 
w sferach tutejszego przemysłu wielkie 


zainteresowanie. (ag) 
Osobiste. 
Radca Izby Rzemieślniczej w Łodzi, 
właściciel wytwórni obuwia, p. Józef 


Jakubiec (11 listopada 26), został od- 
znaczony Krzyżem Niepodległości za u- 
dział w pracach rewolucyjno-niepodle- 
głościowych r. 1905— 1905, 


Spadek kosztów utrży- 


mania. 

W dniu wczorajszym odbyło się po- 
siedzenie komisji cennikowej przy urzę- 
dzie wojewódzkim w Łodzi. Ustalono, 
iż koszty utrzymania w miesiącu maicu 
w porównaniu z miesiącem poprzednim 
spadły o 1,17 proc. 

Na spadek kosztów utrzymania wpły- 
nęłą zniżka cen: chleba, kasz, masła, 
kiełbasy, jaj, słoniny, kawy zbożowej, 
mydła i obuwia. W ciągu miesiąca mar- 
ca zdrożały jedynie mięso wołowe i ma- 
depolam. (p) 


Z życia Związku Mło- 
dzieży Ludowej. 


W poniedziałek, w sprawach Związ- 
ku Młodzieży Ludowej, przybył do Ło- 
dzi prezes zarządu głównego Związku 
Młodzieży Ludowej, p. Dr. Karol Pola- 
kiewicz, wice - marszałek sejmu, który 
wraz z prezesem zarządu wojewódzkie- 
go, posłem Franciszkiem Lipińskim i se- 
kretarzem generalnym, Władysławem 
Lewandowiczem złożyli wizytę p. woje- 
wodzie Jaszczołtowi, p. generałowi Ma- 
łachowskiemu, p. generałowi Olszynie- 
Wilczyńskiemu, p. Kierownikowi P. W. 
1 W. F, pułkownikowi Cieślakowi i p. 
naczelnikowi Lutomskiemu. 

Niezależnie od tego przeprowadzono 
cały szereg konierencyj z organizacjami 
bratniemi, celem uzgodnienia prac na 
terenie województwa łódzkiego. 

an prezes, dr. Karol Polakiewicz, 
przeprowadził lustrację działalności se- 
kretarjatu wojewódzkiego Związku Mło- 
dzieży Ludowej, gdzie stwierdził plano- 
wość ji systematyczność pracy, oraz 
znaczny rozwój organizacyjny od roku 
zeszłego. 

Wieczorem o godzinie 18-ej m. 30p. 
wice marszałek, dr. Karol Polakiewicz, 
odjechał do Warszawy. 
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Walka o testament. 


Sensacyjna sprawa w cywilnym sądzie okręgowym w Łodzi. 
Kto ma prawo do sumy 200.000 złotych? 


Do wydziała cywilnego sądu okrę- 
gowego w Łodzi wpłynęła obecnie nje- 
zwykle ciekawa i skądinąd niezmier- 
nie charakterystyczna sprawa o nnie- 
ważnienie testamento, sporządzonego 
przez znanego kupca i przemysłowca 
łódzkiego Izraela vel Izydora Epsztaj- 
na, zamieszkałego przy ulicy Nawrot 
nr. 2. 


Wiarolomna.,. staruszka. 


Epsztajn figurował już przed pa- 
ru miesiącami w kronice kryminalnej 
Łodzi jako oskarżający żonę SWĄ, Ro- 
zalję, o kradzież, przy pomocy pod- 
chwyconego klnczyka od safesu, więk- 
szej sumy pieniędzy i klejnotów, war- 
tości kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Sześćdziesięcio kilkoletni starzec pogo- 
dził się jednak wówczas z Żoną, na- 
stępnie mimoto znów wystąpił ze skar- 
g4 przeciw swej małżonce. Skarga ta, 
skierowana do wydziału karnego sądu 
okręgowego, nie była jeszcze rozpatry- 
wana. 

Przed paru tygodniami Izrael vel 
Izydor Epsztajn zmarł, w wieku lat 
64-ch. 

Zmarły ostatnie chwile swego ży- 
cia spędził u znanego, cieszącego się 


olbrzymią klientelą, telczera  Borucha 
Joskowiczą (Północna 4). 
Po śmierci Epsztajna liczni a 


E e R 
Huragan nad Łodzią. 


Powódź na ulicach i powywracane parkany. 
Onegdajszego wieczoru rozpętała przedmieściach, poobalała słabsze drze- 


się nad Łodzią pierwsza w tegorocz- 
nym okresie wiosennym burza z pio- 
runami. 

Wobec nierówności terenu i braku 
należytego spływa—w szeregu punktów 
miasta utworzyły się na ulicach for- 
malne jeziora, co w wysokim stopniu 
tamowało komunikację pieszą, a w 
wielu wypadkach uniemożliwiało wprost 
dostęp do wagonów tramwajowych. 

Późnym - wieczorem rozpętała się 
nad Łodzią gwałtowna wichura, która 
obaliła wiele płotów, szczególnie na 


Chciwość, tchórzostwo, zdziczenie. 


Koń niemym świadkiem zbrodni, 


ohydny wybieg żonobójcy. 


W dniu onegdajszym na posterunek 
policji w gminie Młodojewo, powiatu 
konińskiego, zgłosił się 36-letni C. 
Gruszczyński, mieszkaniec wsi Morsze- 
wek, tejże gminy Młodojewo, donosząc 
o strasznym wypadku, jakiemu uległa 
jego żona, 33-letnia Stanisława. 

Wedle oznajmienia Gruszczyńskiego 
— żona jego upadła prawdopodobnie 
pod kopyta konia, który formalnie 
zmasakrował jej głowę. 

Zachowanie się Gruszczyńskiego 
wydało się komendantowi posterunku 
podejrzane, wobec czego powiadomił 
on natychmiast komendę powiatową 
P- p. w Koninie, zaś C. Gruszczyńskie- 
go zatrzymano na posterunku do chwi- 

i przeprowadzenia śledztwa, 

Na miejsce rzekomego wypadku u- 
dała się natychmiast komisja, złożona 
z przedstawicieli władz i lekarza, któ- 
ra dokonała na miejscu badania zwłok, 
wciąż jeszcze leżących w stajni, 


krewni, którzy oddawna wyczekiwali 
na sposobność zdobycia poważnego ma- 
jątku jego, wynoszącego ponad 200 
tysięcy złotych, dowiedzieli się ze zgor- 
szeniem, iż całkowitym i wyłącznym 
spadkobiercą jest... telczer Bornch Jo- 
skowicz 


Nowa niespodzianka. 


Nie była to jedyna niespodzianka 
dla krewnych Epsztajna. Formalny tu- 
mult i ogromne zgorszenie wśród nich 
wywołało żądanie Joskowicza, aby wy- 
asygnowali oni na koszta pogrzebu 
zmarłego potrzebną kwotę, albowiem 
Epsztajn posiadał w chwili zgonu za- 
ledwie 50 złotych, gdy poszczególni 
krewni, którzy widzieli się z Epsztaj- 
nem na krótko przed zgonem, iż po- 
siadał on przy sobie w portfelu około 
6.000 złotych. 

Naskutek interwencji krewnych, 
roszczących sobie pretensje do spadku 
po zmarłym, Joskowicz wylegitymował 
się testamentem, sporządzonym przez 
zmarłego w dniu 11 grudnia r. ub. 
przed notarjuszem Wardęskim w Eo- 
dzi, za numerem repertorjam 1423. 

Wobec powyższego krewni Epsztaj- 
na, a mianowicie: Izrael Karmazyn 
(Nowomiejska 4), Eljasz Gajger (ul. 
Piotrkowska 41), Lajzer Epsztaj 1 (ul. 
Berka Joselewicza 16). Nuchym Ma- 


wa w okolicach Łodzi i w kilku wy- 
padkach pozrywała dachy z domów 
włościańskich. 

Mimo wyjątkowo gwałtownej siły 
huraganu — połączenia telegraficzne 
i telefoniczne, w obrębie zasięgu sta- 
cji międzymiastowej łódzkiej, nie ule- 
gły uszkodzeniom. Konsekwencją hu- 
raganu i ulewy było obniżenie się 
temperatury, która wczoraj zrana 
spadła do 4 st. O. powyżej zera, gdy 
onegdaj wynosiła 17 st. C. + 


Jak wykazały oględziny, šmieró S. 
Gruszczyńskiej nastąpiła wskutek ob- 
rażenia kości ciemieniowej jakiemś tę- 
pem narzędziem. Następnie dopiero 
zwłoki były podrzucone pod nogi ko- 
nia. 


Wzięty w krzyżowy ogień pytań 
C. Gruszczyński zeznał co następuje: 

Podczas kłótni z żoną, wywołanej 
jego pretensjami o niewypłacony jesz- 
cze posag, Gruszczyński uniósł się do 
tego stopnia, że chwycił leżącą na pie- 
cu esgłę i ugodził nią żonę w głowę, 
a gdy kobieta padła nieżywa na zie- 
mię — po pewnym czasie, z obawy 
przed następstwami, przeniósł zwłoki 
do stajni i położywszy je przy koniu, 
chwycił konia za nogę i kilkakrotnie 
uderzył w głowę żony, masakrując zu- 
pełnie kości. 

Wobac tego zeznania Gruszczyński 
został aresztowany i osadzony w wię- 
zieniu. (p) 


linowski (Sienkiewicza 7), Róża Sale- 
cka (Piotrkowska 41), Rywka Salecka 
(Cegielniana 18), Lemel Fryd (Stary 
Rynek 9), Łaja Joskowicz (Jerozolim- 
ska 5), Henoch Epsztajn (Pieprzowa 
nr. 19), a nadto Szmul Epsztajn 
(Brzeziny, Sienkiewicza 5), Rajzla- 
Mirla z Epsztajnów Piotrkowska (Ze- 
łów, pow. łaski, Kościuszki 17) zgło- 
sili do sądu okręgowego skargę o u- 
nieważnienie testamentu. 


Pięć testamentów. 


Jak z uzyskanych przez nas szcze- 
gółów sprawy tej wynika, Kpsztajn 
sporządził w ciągu paru miesięcy przed 
śmiercią aż pięć testamentów, przy- 
czem w pierwszym z nich cały swój 
majątek zapisał Epsztajn żonie swej 
Rozalji, z którą żył lat zgórą 40 i 
miał jedenaścioro dzieci, w drugim te- 
stamencie — po poróżnieniu się z żo- 
ną -- zapisał cały majątek telczerowi 
Joskowiczowi, u którego się również 
i w tym czasie leczył, trzecim testa- 
mentem — po pogodzeniu się z żoną 
— zapisał majątek swój, w dwu rów- 
nych częściach, żonie i Joskowiczowi, 
w testamencie czwartym majątek po- 
dziełił na trzy części, zapisując jedną 
z nich żonie, drugą Joskowiczowi, 
trzecią — bratankowi swemu, w pią- 
tym zaś testamencie — wydziedzicza- 
jac wszystkich, szczególnie zaś żonę, 
albowiem — jak twierdził w testa- 
mencie — ta okradła go i uciekla — 
cały majątek swój przekazuje Josko- 
wiczowi. 

Na uwagę zasługuje fakt, iż tes- 
tament piąty zkolei, jak się zdaje @s- 
tatni, zawiera esobliwą klauzulę, w 
której Epsztajn, troskliwy o spokój 
swego spadkobiercy, zaznacza, iż gdy- 
by Joskowicz miał wielkie nieprzyjem- 
ności z powodu zapisu, może udzielić 
roszezącym do spadku pretensje krew- 
nym Epsztajna potrochu, według swe- 
go uznania. 


Za i przeciw. 


Jakkolwiek przeciw krewnym prze- 
mawia fakt, iż testament, przyznający 
cały majątek Epsztajna felczerowi Jo- 
skowiczowi, jest już drugim zkolei, to 
jednak na korzyść skarżących prze- 
mawia fakt inny, szczególnie przez 
nich podnoszony, a mianowicie, iż Jo- 
skowicz, jakoby, na pewien czas przed 
śmiercią Kpsztajna nie dopuszczał do 
jego łoża żadnego z krewnych, którzy 
na tej podstawie twierdzą, iż Josko- 
wicz obawiał się, że pod wpływem na- 
legań, błagań i, być może, gróżb, sta- 
ry Epsztajn mógłby jeszcze w ostat- 
niej chwili zmienić zapis. 

Poszkodowani przez zmarłego, ich 
zdaniem, krewni, przytaczają na swo- 
ją obronę jeszcze i ten szczegół, iż 
felczer Joskowicz jest człowiekiem Wy- 
bitnie zamożnym, właścicielem kilku 
kamienic, z których czerpie poważne 
dochody, a nadto jest bardzo dobrze 
usytuowany dzięki rozległej praktyce, 
gdy wszyscy niemal członkowie rodzi- 
ny zmarłego Epsztajna są ludźmi nie- 
zamożnymi, borykającymi się z losem. 

Niezwykła ta sprawa znajdzie się 
wkrótce na wokandzie sądu okręgo- 
wego w Łodzi. (p) 
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„Dziewczyna i 


hipo- 


TRATR POPULARNY: „Parsda Humoru". 

TEATR POWSZECHNY: „Uwodzicielka“, 

TBATR MASKA: „Moja sympatja*. 

CYRK STANIEWSKICH: Wielki program. 

APOLLO: 

BAJKA: „Gabinet doktora Caligari*, 

CAPITOL: „Noc w raju”, 

CASINO: „Wolne dusze”, 

CZARY: „Pat i Patachon w konkurach*. 

CORSO: 1. Powrót. II. Parada miłości. 

DOM LUDOWY: „Uśmiech losu*. 

GRAND KINO: „Express Szanghaj”, 

LUNA: „Kobieta i szpieg”. 

MIMOZA: „Klątwa rodu Mandarynów”, 

ODEON: „Krwawe perły”. 

OŚWIATOWY: I. „Ulubienica przedmieścia”. 
1. „Testament miljonera*, 

PALACE, „Purpurowa gondola”, 

PRZEDWIOŚNIE: „Madame Szatan”. 

RESURSA: „Bunt młodości*, 

RAKIBTA: „Jaki papa—taki syn“ 

SPLENDID: „Kapitan Whajan”. 


UGIRCHA: | „Klejnot świątyni Opar” 
I „Igraszki pieniądza*. 

WODBWIL: „Krwawe perly”, 

ZACHĘTA: „Tajemnica lekarza". 


Teatr Miejski. 
(ul. Cegielniana X 27) 


Dziś, jutro | pojutrze wiecz, trzymająca 
w napięciu uwagę widza (frapująca, sensa- 
cyjna sztuka szpiegowska „X 33* w wyko- 
naniu: Macherskiej, ryk! fanali Wos- 
kowskiego, Winawera i innych. 

Wobec niebywałego sukcesu, raz jeszcze 
jeden w sobotę Ee. 4-6] po poł.po cenach 
najniższych (od 50 gr.do 3 zł.) „Mam lat 26%. 


Teatr Kameralny. 
(ul. Traugutta N 1) 

Dziś | dni nast. wiecz, w dalszym ciągu 
zapełnia widownię zabawna sztuka Mary 
Lucy „Dziewczyna | hipopotam” w której za- 
służone oklaski zbiera kapitalna Stefanja 
Jarkowska. 

W sobotę i w niedzielę o g 3 
„Kłepoty Bourrachona*. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa N. 18 tel. 178-00. 

Dzisiaj dwa przedstawienia o godz, I 10 
wiecz. wielka „Parada Humoru* w interpre- 
tacji najznakomitszych asów warszawskich. 

Najniższe ceny od 50 gr, do 3 zł. 60 gr. 

W poniedziałek dnia 11 kwietnia odbę- 
dzie się uroczystość 25-1ecia pracy scenicznej 
p. Marji Biskupskiej znakomitej artystki Te- 
atru Popularnego przy ul, Qgrodowej 13. Ode- 
graną zostanie sztuka Sudermana p. t. „Ko- 
niec Modomy* w której jubilatka odtworzy 
swoją zy | rolę pani Jänisch. 

Teatr Popularny 


po poł, 


zawiadamia że przed- 
stawienie sztuki „Koniec Sodomy* Sudermana 
zakupionej przez Radę Okręgową na niedzielę 
dnia 10 kwietnia o g. 4 po poł. odbędzie się 
w niedzielę dnia 17 kwietnia o g. 4 po poł. 
Wykupione bilety z datą 10 kwiotnia g. 4 po 
ważne są wobec tego wyłącznie na dzień 

17 kwietnia o g. 4 po poł. 


Teatr Powszechny. 
Przejazd 34. 

„ Dziś i dni nast. w Teatrze Powszech- 
nym p. t. „Uwodzicielka* przebojem zdobyła 
sobie niebywałe powodzenie. 

Reżyserował pold Zbucki. Udział biorą 
p. p. Zbacki, Kedzierska, Górecki, Pilarska, 
Szczęsna, Skorasiński, Marjański, Krotulski 
iinni. Nowe dekoracje art. mal. Białeckiego. 
Dziś i codziennie o godz, 8.15 wieczorem 
„Uwodzicielka*. Ceny miejsc od 50 gr. do 2 zł. 


Dziś 3-ci recital 
laureatów. 


Po dwóch koncertach laureatów 2-go 
Międzynarodowego Konkursu Muzyczne* 
go im. Fr. Chopina, które wywarły na 
publiczności oszałamiające wprost wra- 
żenie albowiem są to istotnie artyści o 
najwyższym poziomie i niewiadomo do- 
prawdy, co więcej podziwiać, czy ogni- 
sty temperament, czy marzycielską u- 
czuciową grę, czy też bajeczną technikę, 
która wszystkich słuchaczy wzrusza do 
łez, odbędzie się dziś w czwartek w Sa- 
l Filharmonii zkolei 3-ci recital forte- 

„w którym udział biorą Lily 

erz, , Juljan Karolyi (Węgry) 

oraz Kurt Engel (Austrja). Koncert dzi- 

siejszy niewątpliwie wywrze na publicz- 

ności również tak welkie wrażenie, jak 
i dwa poprzednie. 

_ W środę, dnia 13-go b. m. Imre 

Ungar (Węgry). ; 

czwartek, dnia 14-go ostatni reci- 

tal, na którym wystąpi p. Aleksander 


SKRUSZONY OSZUST. 


Sprzedał nieistniejące transporty zboża 
i — po nieudanej ucieczce — oddał się do dyspozycji władz. 


Hurtownik zbożowy Abram vel Adam 
Brukstein, posiadający ogromne składy 
w Kole, w grudniu roku 1930 sprzedał 
mlynom parowym „Korona* (Cieszyń- 
ska 10), „Młynpol*, hurtownikom Ko- 
walski i Łańcki, Rywen Dorembus, Ma- 
jer Engel, Marjan Maciejewski oraz 
przedstawicielom Poznańskiego Banku 
Ziemian za sumę około 300.000 złotych 
wtórniki listów przewozowych na więk- 
szą ilość wagonów zboża, wydane przez 
stację kolejową w Kole. 

Ze względu na to, iż Brukstein był 
dobrze znanym powyższym firmom, jako 
zamożny hurtownik zbożowy, zakupiły 
one 25 wtórników listów przewozowych 
na zboże. 

W międzyczasie, gdy przedstawiciele 
wyżej wymienionych firm zwrócili się 
do Koła, celem skierowania rzekomo 
znajdujących się na kolei wagonów ze 
zbożem do Łodzi, wyszło na jaw, iż 
Brukstein sfałszował  wtórniki listów 
przewozowych i sprzedał w Łodzi nie- 
istniejące transporty zboża, a również 
sprzedał swe przedsiębiorstwo i wyje- 
chał z Koła w nieznanym kierunku. 

Poszkodowane firmy złożyły zamel- 
dowanie w wydziale śledczym w Łodzi. 

Starszy przodownik służby śledczej, 
Zygmunt Stefankiewicz, w czasie rewizji 
w mieszkaniu Bruksteina, znalazł 58.000 
złotych oraz większą sumę w walucie 
amerykańskiej, którą zakwestjonował, 
stwierdziwszy uprzednio, iż pieniądze te 
Brukstein przesłał z Łodzi, jako otrzy- 
mane ze Sprzedania wtórników listów 
przewozowych. 

Powiadomiony o rewizji w mieszka- 


niu, Brukstein, który znajdował się w 
Poznaniu, wyjechał niezwłocznie do 
Belgji. 


ŁODZKT* 741V.32 


Policja belgijska po stwierdzeniu, iż | 'kanaście tysięcy dolarów, znalezioną w 


Brukstbin nielegalnie przekroczył grani- 
cę, osadziła go w areszcie, a następnie 
po odcierpieniu kary 2 miesięcy, na 
które został skazany przez sąd za nie- 
legalne przekroczenie granicy, został 
wysiedlony z Belgji do Polski. 

Po przybyciu do Łodzi, Brukstein 
zgłosił się sam do wydziału śledczego. 


Powyższa sprawa rozpatrywana była 
onegdaj. Brukstein ze skruchą przyznał 
się do winy, wyjaśniając, iż wskutek nie- 
uczciwości dłużników, znalazł się w kry- 
tycznej sytuacji materjalnej i jedynym 
sposobem wybrnięcia z sytuacji było o- 
trzymanie długoterminowej pożyczki bez- 
procentowej. W tym celu korzystając z 
przyjacielskich stosunków z naczelnikiem 
stacji w Kole, pewnego dnia w czasie 
wizyty swej w  kancelarji naczelnika 
stacji, wykorzystał jego kilkuminutowe 
wyjście z gabinetu i skradł 25 wtórni- 
ków listów przewozowych, które ostęp- 
lował znajdującymisię na stole stemplem 
stacji kolejowej. Po sfałszowaniu treści 
wtórników tych, wyjechał do Łodzi 
i Poznania, gdzie wtórniki te sprzedał 
firmom z któremi był w stosunkach 
handlowych i cieszył się w nich dobrą 
opinią. 

Popełniając aferę, twierdzi dalej 
Brukstein, nie zamierzałem okraść tych 
firm, lecz zmusić je do ułożenia się ze- 
mną na dogodnych kilkuletnich spłatach 
bezprocentowych, w wypadku, o ile nie 
powiadomią policji o popełnionej prze- 
zemnie aferze. 

Po naradzie, sąd skazał Abrama vel 
Adama Bruksteina na 3 lata ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem praw, a skon- 
fiskowaną sumę 58.000 złotych oraz kil- 


Roboty sezonowe w Łodzi. 


Konferencja u prezydenta Ziemięckiego. 


Prezydent miasta, p. Br. Ziemięcki, 
przyjął na kanferencji przedstawicieli 
trzech związków zawodowych: klasowe- 
go, Pracy i Chadeckiego w sprawie ro- 
bót publicznych w bieżącym sezonie. 

Przedstawiciele związków na wstępie 
oświadczyli p. prezydentowi, że choć 
wiadomym jest im stan finansowy mia- 
sta, jednak nędza wśród robotników se 
zonowych jest tak wielka, że należy 


przedsięwziąć wszelkie możliwe kroki by | 


rozpocząć roboty publiczne w jaknaj- 
krótszym terminie, 

W odpowiedzi p. prezydent oświad- 
czył, że magistrat zdaje sobie dobrze 


f 


sprawę z sytuacji robotników sezono- 
wych i sprawę tę już kilkakrotnie oma- 
wiał na swych posiedzeniach, jednak 
sytuacja finansowa jest bardzo ciężka 
z powodu zmniejszonych wpływów po- 
datkowych i bez wydatnego udziału rzą” 
du, magistrat robót publicznych nie bę- 
dzie mógł prowadzić w odpowiednim 
zakresie. Celem ustalenia programu ro- 
bót publicznych prezydent porozumie 
się w najbliższych dniach z czynnikami 
rządowemi i w zależności odich stano- 
wiska ustalona zostanie sprawa robót 
sezonowych w Łodzi. (p) 


Tajemnica zamkniętego sklepu. 


Trup wisielca u ramy okiennej. 


W domu przy ul. Zgierskiej 132 mie- 
ści się sklep z artykułami spożywczemi 
należący do Eli Numhberga. 

Onegdajszego wieczoru Numberg nie 
przyszedł do mieszkania na noc, czem 
zaniepokojona rodzina Numberga wszczę*” 
ła wczoraj od rana poszukiwania za za- 
ginionym, tembardziej, iż sklep nie miał 
połóczenia z mieszkaniem, zaś właści- 
ciel sklepu był w posiadaniu kluczy. 

Gdy wszelkie poszukiwania wśród 
znajomych nie dały rezulatu — wyła- 
mano tylne drzwi do sklepu. 

Wówczas okazało się, iż w zamknię- 
tym od wewnątrz sklepie, u ramy o- 
kiennej, wisiały zwłoki 35-letniego Elie- 
go Numberga. Wszystkie zabiegi okaza- 
ły się spóźnione. 


Unińskij, odznaczony l-szą najwyższą 
nagrodą Pana Prezydenta Kzeczypospo* 
litej w sumie zł. 5000.— Bilety na 
wszystkie koncerty sprzedaje Kasa Fil- 
harmonji. Początek koncertów o godz. 
3.30 wiecz. 


Denat nie pozostawił żadnych listów. 
Najprawdopodobniej przyczyną samobój- 
stwa były złe warunki materjalne, Num- 
berg miał bowiem do zapłacenia w cią- 
gu dni ostatnich szereg zobowiązań, 
którym nie mógł podołać. (p) 


Z pomocą strajkującym 
górnikom. 


Ostatnio w siedzibach zrzeszeń nau- 
czycielstwa szkół powszechnych żydow- 
skich odbyły się narady dla ustosunko- 
wania się m. in. do sprawy strajku gór- 
ników. ś 

W wyniku narad utworzono specjal- 
ny komitet pomocy strajkującym górni- 
kom, przyczem rozpisano listy składek 
na rzecz pomocy strajkującym. Doraźnie 
wśród zgromadzonych na zebraniu uzy- 
skano kwotę 65 złotych. Kwota ta, jak 
również uzyskane następnie z list skła- 
dek, przesłana będzie do dyspozycji 
strajkujących. (p) 


w mieszkaniu aferzysty przez policję, 
przekazać poszkodowanym firmom, a nie 
syndykowi wierzycieli. (p) 


RADIJO 


PROGRAM 


Łódź $ 
CZWARTEK, dnia 7 kwietnia 1932 r. 
1145—11.56 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
1158—12.10 Sygnał czasu x Warszawy, hejnał 
% wieży Marjackiej w Krakowie, odczyta” 
nie programu na dzień bieżący. 
210—12.36 Poranek z płyt gramofonowych. 
2.35—14.00 Poranek ony z Pllb. Warsz. 
Wykonawcy: Ork, Filharm. pod dyr. Jô- 
zefa Ozimińskiego | solistów. W progra- 
mie muzyka polska (tr.z W-wy). 
14.60—13.25 Przerwa. 
15.25—15.45 Odczyt dla maturzyst. (tr. z W-wy). 
1645—15,50 Komunikat dla żeglugi i ryba- 
ków (tr. z W-wy) 
15,50—16.15 Program dla dzieci. 1) Opowia= 
danie prof. Rostalińskiego p. t. „Świstak 
się budzi*, 2) Feljeton Janusza Wiśniew- 
skiego (uczeń 6-ej klasy Gimnazjum) p. t. 
„Dzisiejsza młodzież* (tr. z W-wy). 
16.20—1640 Lekcja języka francuskiego (tr. 


2 W-wy). 

16.40 —17.10 Płyty gramofonowe z Warsz. 

17.10—17.35 Odczyt z Krakowa p. t. „Wa- 
wel odnowiony" — wygł. prof. Adolf 
Szyszko- Bohusz. 

17.35—18.50 Koncert solistów z W-wy. 

18.50—19.15 Rozmaitości, 

19.15—19.30 Skrzynka” pocztowa łódzka 
koresp. bież. omówi red. Jau Piotrowski, 

19,30—1945 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów | odczytanie programu na dzień 
następny 

19.456—20,00 Prasowy Dziennik Radjowy. 
(Tr. z W-wy). 

20.00—20.15 Feljeton p.t „Kultura a kuchnia" 
wygl Edward Woroniecki (tr. z W-wy). 

20.16—2].25 Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. pod dyr, Stan. Nawrota 
i sołistów (tr. z W-wy). 

21 25—22,20 Słuchowisko p. t. „Barbara, jesz- 
cze Gasztołdowa fona“ (tr. z Wilna). 
22.20—23,00 Dodatek do Prasowego Dziennika. 

Radjowego I komun. meteorolog z W-wy, 
23.00—24,00 Muzyka taneczna z W-wy. 


Łódź 
PIĄTEK, dnia 3 kwietnia 1932 r. 


1145—11.56 Przegląd dzisiejszej Prasy Polsk, 
(tr. z W-wy). 

11.58—12.10 Sygnał czasu z W-wy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy- 
tanie programu na dzień bieżący. 


12.10—13.15 Poranek z płyt gramofonowych. 
13 15—15.25 Przerwa, 
16.25—1545 Odczyt dla maturzystów p. t. 


„Krasicki* odozyt II-gi — wygł. 
Konrad Górski (tr. z W-wy). 

15.45—16.50 Giełda pieniężna oraz Komun: 
dla żeglugi i rybaków (Tr. z W-wy). 

15.50—16,20 Transmisja ze Lwowa audycji dla 
chorych w opracowaniu ks. Rękasa. 

16,20—1640 Skrzynka pocztowa — wygł. dr. 
Marjan Stępowski (tr. z W-wy). 

1640—16.55 Płyty gramofonowe. z Warsz. 

16.55—17.10 Lekcja języka angielskiego (Lin- 
guaphone) (tr. z W-wy). 

17.10—17.85 Odczyt z Wilna p. t. „Najnowsze 
pojęcia o budowie wszechświata* — wygł. 
dr. Stan. Szeligowski. 

14.35— 18.50 Koncert orkiestry mendolinistów 
pod dyr. Al. Szczegłowa (tr. z W-wy). 

18.50—19.15 Rozmaitości. 

19.15—10,30 Kom. laby Przem. Handi, w Łodzi 
i odczyt. programu na dzień nast, 
Kalendarzyk filmowy, repertuar teatrów 
i płyty gramof. 

19.30—1945 Feljeton inż. E. Porębskiego p. t. 
„Fantazja naszej młodzieży” (tr, z W-wy). 

19.45—20.00 Prasewy Dziennik Radjowy z 
Warszawy. 

20,00—20.15 Pogadanka mozyczna — omówie- 
nie koncertu europejskiego (tr. z W-wy). 

20.15—22.00 Transmisja z Filharmonji Warsz. 
Koncert europejski Polski z udziałem 
Orkiestry Filh. Warsz, pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga, Zofji Zmigród-Fedyczkowskiej 
(śpiew), Edwarda Bendera (bas) I Henry- 
ka Sztompki (bas). 1) Zaręlbski-Makle- 
kiewicz: Polonez. 2. W. Maliczewski: Po- 

" emat symfoniczny „Koniec Boruty". 3) 

B. Młynarski: Scherzo z symfonji, 4) 
Fryderyk Chopin. Koncert fortepianowy 
f-moll. 5) Pieśni. 6) Moniuszko: Tąńce 
tóralskie z op. „Halka“ oraz Mazur z op. 
„Straszny dwór*. (tr. z W-wy). 

2209—2215 Feljeton literacki p. t. „Artur 
Górski* — wygl. p. Władysław Korycki 
(tr. z W-wy). 

22.15—22.30 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego i kom. ocet 3 

22.30—24.00 Muzyka taneczna z W-wy, 


prof. 
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Sprawa trzeciej parceli Miasta -- Las Sokolniki 


stanowi nadal przedmiot zainteresowania władz. 


Parcelacja pierwsza i druga a parcelacja trzecia. — Dochodzenie prokuratorskie trwa. 
Bar. Rozstocki wezwany do urzędu śledczego. — Badania zainteresowanych osób. 


W szeregu artykułów, zamieszczo- 
nych w „Dzienniku*, omówiliśmy aferę 
polegającą na narażenin około tysiąca 
osób na poważne straty materjalne. 

O tem, w jaki sposób powstał pro- 
jekt utworzenia miasta-lasa w pobliżu 
łodzi i jak zamierzenie to zostało 
zrealizowane. 

Pisaliśmy mianowicie, iż obecny 
właściciel maj. Sokolniki, p. Aleksan- 
der Rozstocki, uprzednio Rozenstack, 
właściciel odziedziczonego po blogosta- 
wionej pamięci Austrji tytuła baro- 
nowskiego, rozpoczął parcelację tere- 
nów leśnych majątku Sokolniki, przy- 
czem początkowo rozparcelował jedną 
transzę lasów, następnie drugą i po 
wielu staraniach uzyskał zatwierdze- 
nie parcelacji obu transz. 

Właściciele działek leśnych, na- 
bytych w tych obydwu parcela- 
cjach, uzyskali prawa własno- 
ści i, wobec tego, że obie wiel- 
kie parcele położone są na 
gruncie suchym, łatwo prze- 
puszczalnym, w pięknej, na wy- 
niosłym terenie położonej miejscowości, 
mogą nważać się za naogół solidnie 
przez bar. Rozstockiego załatwionych 
klientów. 


Prawdziwe letnisko... 


Wielu z nich pobudowało na tym 
terenie wille i różne inne zabudowa- 
nia, tworząc sympatyczne, w pobliżu 
Łodzi położone letnisko. 

P. Rozstocki, zachęcony powodze- 
niem, przystąpił do parcelacji trzeciej 
połaci lasn. 

P. Rozstocki nie powinien był te- 
go czynić, albowiem nietylko nie n- 
zyskał zezwolenia okręgowego urzędu 
ziemskiego na dokonanie parcelacji, 


PREMIERA W TEATRZE MIEJSKIM. 


Sztuka w 3-ch aktach 
(10-ciu obrazach) A. Ma- 
disa i R. Boucarda. Prze- 
kład: Edward Woroniecki. 
Reżyserja: Karol Borowski. 


TS K. Mackiewicz. 


Sztuka z kategorji sensacyjnych. 
Lekkość, takt, smak i zręczność sce- 
niczna wskazują, że zrobiono ją w ku- 
chni francuskiej podług obowiązującej 
tam teatralnej konstytucji. 

Do czego zmierza idea sztuki? Za- 
<iekawić widza.  Jakiemi środkami? 
O tem właśnie pogadamy. 

Tylko wielki talent potrafi unieść 
z pas pospolite zdarzenia i znaleźć 
stąd drogę prosto do sensacji. Autorzy 
mniejszego kalibru szukają tej drogi 
w bardziej efektownych okolicznościach; 
w szeregu tych okoliczności afery szpie- 
gowskie  przedstawiajął się naprawdę 
malowniczo: śmiertelna gra tysiąca 
Z=SÓW, laboratorja tajemnicy, tajne ka- 
biny kierujące armjami, niezauważony 
czasem dramat ludzki i w trzech sło- 
wach gasnące liryzmy — historja ogro- 
mna, historja historyczna i wymarzone 
ne dla wszelkich poszukiwaczy „tema- 

- Szpiegostwo to przecież wspania- 
Ki inscenizacja teatralna: życie kształ- 


towane inwercją naczelnego szpiego- 
gra masek jak w teatrze 


skiego sztabu, 


ale i następnie, aż do chwili obecnej, 
urząd ziemski, dbały z obowiązku o 
stan zalesienia kraju. mimo wyprze- 
dania parceli tysiącowi zgórą nabyw- 
ców działek, zezwolenia tego nie u- 
dzielił. 


«i prawdziwe bagno. 

P. Rozstocki nie powinien był 
parcelować trzeciej transzy lasu jesz- 
cze i z tego względu, iż — w prze- 
ciwieństwie do dwu pierwszych transz 
— teren trzeciej parceli jest bagnisty, 
a zatem najzupełniej nieodpowiedni do 
zamieszkania na nim w porze letniej, 
nienadający się szczególniej na „u- 
zdrowisko*, a jako takie „miasto-las* 
było reklamowane. 

Tem niemniej parcelacji 
transzy dokonano, a ponieważ 
się to wbrew przepisom, a dalej 
naraziło na poważne straty nabywców 
działek, którzy do tej pory nie mogą 
nzyskać prawa własności, przeto w 
rezultacie całą sprawą, która nabrała 
posmaku wyraźnej afery, zajął się u- 
rząd prokuratorski, powierzając prze- 
prowadzenie dochodzeń łódzkiemu u- 
rzędowi śledczemn. 


trzeciej 
stało 


W urzędzie śledczym. 

W toku dochodzeń tych  przesła- 
chano cały szereg osób, jak b. komi- 
sarza ziemskiego w Łodzi, dr. Za- 
wadzkiego, obecnego komisarza, p. Lip- 
skiego, naczelnika okręgowego urzędu 
ziemskiego w Piotrkowie, p. Grąb- 
czewskiego, prezesa O. U. Z. p. Ry- 
chłowskiego, plenipotenta majątku, 
Antoniego Witteka, p. Antoniego Łącz- 
kowskiego, mec. Słomińskiego i szereg 
innych osób. 

P. Rozstocki, jak się dowiadujemy, 


X-3 


Piranndella, teatralizacja życia jak u Je- 
wreinowa, robota genjalnych i niegenijal- 
nych aktorów, kurtyny, publiczność, wy- 
stawa, klaka. Literatom — wspomnia- 
nego wyżej kalibru pozostaje tylko 
robić „plagjaty*. 

Historja, choćby ta ostatniej wojny, 
nie tylko „złotemi głoskami“ jest pisa- 
na; ma sporo kart pisanych „atramen* 
tem sympatycznym“. Na jedną z tych 
kart panowie A. Madis i R. Boucard 
puścili reflektor swojego teatru. „Atra- 
ment sympatyczny* ma własność, iż wy- 
chodzi czytelnie przy zetknięciu się — 
jeśli chodzi o scenę — z niebylejakim 
talentem. Karta zatytułowana „X-33* 
wyświetliła się nieźle; do tekstu auto- 
rzy dodali jeszcze literacki komentarz. 

Przedewszystkiem udało im się do 
znaku: X-33 znaleźć równanie w ludz- 
kich perypetjach losu kształtowanego 

ciśnieniem tajnego rozkazu, pery- 
petjom dali grunt psychologiczny, linię 
akcji poszatkowali pomysłowo, poplątali 
ją ciekawie, rozwikłali logicznie. Dobra 
robota. 

Sztuka ma swoją temperaturę: puls 
przyśpieszony, gorączkowy (chwilami 
ogólne i przejściowe osłabienie); atmos- 
fèra sekretla i denerwująca; bagnety 
kierowane natchnieniem szgiegoskiego 
szytru (— ale kontr-szyfrem można zam- 
knąć gębę armacie). W tem powietrzu 
porusza się ciekawa i wiarygodnie zro- 
biona historja niejakiego Cartault, szpie- 


otrzymał wezwanie do łódzkiego urzę- 
du śledczego na dzień 14 bm. 


Wyraźna zła wola. 


Nawiązując do roli p, Rozstockie- 
go odnośnie przeprowadzenia trzeciej, 
zabronionej parcelacji wskazać należy 
przedewszystkiem na jeden takt, który 
mówi wyraźnie o złej wołi parcelan- 
ta, mianowicie gdy w swoim czasie 
powołany przez p. Rozstockiego do 
przeprowadzenia sprawy zatwierdzenia 
trzeciej transzy parcelacji adw. łódzki, 
p. mec. Słomiński, zwrócił uwagę na 
to, iż uzyskanie odnośnego zezwolenia 
jest wykluczone i zrzekł się zajmowa- 
nia tą sprawą, p. Rozstocki, wiedząc 
już dokładnie o tem, że zezwolenia 
nie uzyska, otoczył się grupą ludzi 
niepewnych i _nieodpowiedzialnych, 
przy których pomocy parcelację prze- 
prowadził. 

Już w następstwie, kiedy właści- 
ciel Sokolnik zorjentował się, iż „za- 
łatwienie* parcelacji pachnie grubą 
odpowiedzialnością, czynił wszystko, 
aby nzyskać wpływ na O. U.Z. ...ze 
strony władz centralnych. 


Polowania 
nie pomogły. 
W tym celu nawiązał stosunki z 
wielu wpływowemi osobistościami w 
stolicy, nrządził szereg polowań, z 
zaproszonymi do Sokolnik gośćmi, 
jednakowoż... zabiegi te nie dały re- 
zultatu i władze centralne nie uwa- 
żały za wskazane wpływać na okrę- 
gowy urząd ziemski w kierunku „o- 
czyszczenia* p. Rozstockiego od za- 
rzutu bezprawnego  rozparcelowania 
znacznej połaci lasu. 


ga francuskiego, którego pokochała He- 
lena Szweringen, będąca na służbie nie- 
mieckiego wywiadu... Jak na filmie. 

Sztuka panów Madisa i Boucarda nie 
wzdycha do nieśmiertelności; ma minę 
skromną, dobre nazwisko, rysy ciekawe. 
Przy bliższem popanne, zyskuje. 


Sztuka jest TME napisana. Ale 
dużo musi w nią wsiąknąć potu reży- 
serskiego i aktorskiego, by na scenie 
wyglądało soczyście. 

Reżyserja: dziesięć obrazów zmon- 
towanych zwarcie, w rytmie narastają* 
cej dynamiki; konstrukcja akcji jasna i 
konsekwentna; umiejętnie na plan pier- 
wszy wypuszczony pojedynek Cartault i 
Haleny; całość wyciągnięta i dobrze 
wywatowana robotą aktorską; w ostat- 
nich dwu obrazach, zdyszanych i nie- 
cierpliwych, prących już do finału, 
„koronkowa“ robota: subtelne, kapryś 
ne, prawdziwe, zmienne pułapki szpie- 
goskiego serca miały na scenie prze- 
konywujący wyraz. 

Dużo oczywiście tu pomogli: Ja- 
nina Macherska (Helena) i p. Tadeusz 
Białoszczyński (Cartault). loh taniec 
zdrady i miłości wypadł kunsztownie, 
ponieważ para była dobrze stańczona. 

P. Macherska dała swej roli rysunek 
subtelny, bogaty i konsekwentny; dro- 
biazg: miejscami (scena w kościele na 
tle kolumn) była może zbyt uroczysta 
i ton wtedy harmonizował raczej z ko- 
lumnami, niż z sytuacją, którą wyobra- 
żam sobie mniejwięcej tak: na tle ostrych 
murów kościoła przesuwa się miękko 
i niewinnie kobieta-szpieg, piękna, nie- 
bezpieczna, kobieca — czar idzie o dwa 
metry przed nią; sceny ostatnie przy- 
niosły p. Macherskiej sukces: kunszt 


— 


„Dojna krowa“. 


W toku dochodzeń, o ile nam wia- 
domo, wyszedł na jaw znamienny 
szczegół, iż pan R. nietylko umiał 
obejść się bez zezwoleń O.U.Z. leez 
potrafił nawet zignorować zatwierdzo- 
ne plany w ten sposób, iż miejsca 
wyznaczone w planie na tereny pub- 
liczne (kościół, targowisko, cmentarz, 
teren dla straży) uszczupłał wydziela- 
jąc z całym spokojem i z tych tere- 
nów działki dla nabywców. 

Jak dalece p. R. traktował „mia- 
sto-las Sokolniki* jako dojną krowę 
dowodzi fakt, iż nietylko nie włożył 
w parcelację żadnych inwestycyj, lecz 
nawet nie przeprowadził możliwej dro- 
gi od przystanku Emilja do parcelo- 
wanych terenów, mimo, iż do tego 
był obowiązany i mimo, iż parcelacja 
przyniosła mu miljony, które — no- 
tabene — lokował w bankach... a- 
merykańskich, o ile nie zużywał pie- 
niędzy, uzyskanych z parcelacji, na 
podróże do krajów egzótycznych. 

Oczekiwać należy, iż prowadzone 
w dalszym ciągu dochodzenie rzuci 
dostatecznie jasne światło na całą 
sprawę i znajdzie może środki, aby 
zwrócić nabywcom działek w trzeciej 
parceli pieniądze, pobrane za to, cze- 
go nie wolno było sprzedać. (i) 


Woźnice między sobą. 


Na Starym Rynku przed posesją Nr. 
11 wynikła w dniu wczorajszym bójka 
między kilku woźnicami. 

W wyniku utarczki doznał kilku oka- 
leczeń od uderzeń noża 46-letni woż- 
nica Moszek Grinbaum (Limanowskiego 
Nr. 71). 

Rannego przewieziono do III komi- 
sarjatu, gdzie udzielił poszkodowanemu 
pomocy lekarz pogotowia. (p) 


operowania półtonami, dyskrecja w stwa- 
rzaniu nastroju, sugestywność gry; króte 
ko: najlepsza kreacja p. Macherskiej 
w bieżącym sezonie. P. Białoszczyński 
mocno i oryginalnie postawił figurę 
Villarda (maska, postawa, prowokacyjna 
nonszalancja), gorzej czuł się w dobrze 
skrojonej skórze Maitre'a d'Hotel, miał 
kilka niezłych akcentów w roli sekreta- 
rza więziennego, Cartault w jego robo- 
cie wypadł pierwszorzędnie: opanowanie 
liryzmu, inteligencja, pełnia charakteru; 
życie wewnętrzne i dajowchE przygody 
tego życia miały na scenie śmiały wy- 
res, 

P. Jadwiga Kossocka w roli Janiny 
Cartault: z kawałka tekstu zrobić na 
scenie kobietę i w kobiecie pokazać ży- 
cie jest to sztuka trudna. Epizod Ja- 
niny był zrobiony bardzo dobrze: szcze- 
rość, prawdziwość, prostota; powiał ze 
sceny zdławiony dramat; trudniej zawsze 
jest zagrać dramat „zdławiony”, niż 
rozwinięty w 5 aktach, z muzyką boha- 
terki na fortepianie. 


P, Hilda Skrzydłowska w roli Tippe- 
razy (kokotki): bardzo udana scenicznie 


figurka. 
P. Józef Winawer w roli generała 
Schultza stworzył postać skupioną, 


twardą i prawdziwą. P. Jerzy Woskow- 
ski (major Denain) zrobił co do niego 
należało po swojemu. P. Henryk Szle- 
tyński grał niemieckiego księcia krwi 
(zameldowanego jako „pułk. Zimmer- 
mann”); tajemnicą prywatną p. Szletyń- 
skiego jest z niczego zrobić zawsze coś. 
5 Reszta zespołu grała, jak młode 
ogi. 

Dekoracje podobały mi się. Dlacze* 
go mi się podobały? p już rzecz p. 
Mackiewicza. az. Korcelli. 


l 


z 
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„Hortensja uruchomiona? 
i Pierwsza partja robotników 
przystąpila wczoraj do pracy, 


" Dzień 6 kwietnia rb. można uwa- 
żać za datę całkowitego zlikwidowa- 
niastrajku robotników huty „Hortensja* 
w Piotrkowie. 

W dniu wczorajszym mianowicie 
przystąpiło do pracy kilknset robotni- 
ków, którzy rozpoczęli jaż pracę na 
dwn wannach. "Trzecia wanna, która 
zatrudni dalszych kilkuset robotników, 
uruchomiona zostaje w dnin dzisiej- 


szym, 


Po zremontowanin pieca, co na- 
stąpi w bardzo krótkim czasie, przy- 
stąpi do pracy reszta tak, że w ciągu 
najbliższych 14 dni wszyscy już ro- 
botniey wrócą do pracy i huta „Hor- 
tensja* uruchomiona będzie normałnie. 

Delegaci robotników doszli już do 
całkowitego porozumienia z dyrekcją 
huty. Płace robotników nie uległy 
zmianie. Mieszkania zostały im przy- 
znane. (ag) 


Zabił ze strachu. 


Śmiertelny strzał wśród nocy. 
Sądowe echa tragedji pod Kochanówką. 


Adam Stolarek, właściciel sklepu w 
znanej podmiejskiej miejscowości letnis- 
kowej w Kałach, pod Łodzią, wracał 28 
grudnia, w godzinach wieczorowych, 
szosą Aleksandrowską do domu. 

Szosa Aleksandrowska na terenie od 
granic miasta jest nieoświetloną, a wo- 
bec ciemnej nocy zimowej Stolarek 
miał się na ostrożności bacząc, aby nie 
zostać napadniętym. 

pewnej chwili do wracającego do 
domu sklepikarza zbliżył się jakiś cień, 
który nieoczekiwanie zaświecił Stolar- 
kowi w oczy. 

Stolarek, który ze względów ostroż- 
ności trzymał rękę w kieszeni na kol- 
bie rewolweru, dobył błyskawicznie bro- 
ni i strzelił w stronę zaczepiającego go 
przez oślepienie latarką osobnika. 

Strzał był celny. Napastnik otrzymał 
kulę w serce i padł trupem na miejscu. 

Dochodzenie ustaliło, iż zabitym był 
20-letni Stanisław Korpiak, syn ogrod- 
nika, zamieszkały w Kałach, w willi Sa- 
pocińskiego. 

W dwa dni po dokonaniu zabójstwa 
Stolarek został aresztowany. 

W dniu wczorajszym 40-letni Adam 


| 


Stolarek stanął przed sądem okręgowym 
w Łodzi. 

Oskarżony tłumaczył się, iż w Ka- 
łach warunki bezpieczeństwa są bardzo 
nieszczególne, albowiem najbliższy po- 
sterunek policji znajduje się w Rado- 
goszczu, dzięki czemu niejednokrotnie 
stwierdzono fast, iż do Kałów przyjeż- 
dżali na dłuższy pobyt znani policji 
włamywacze i inni rutynowani prze- 
stępcy. Ponadto, według oskarżonego, 
w Kałach, „utrzymuje się moda". iż 
przy dokonywaniu napadu napastnik u- 
siłuje oszołomić napadniętego nagłem 
rzuceniem światła lampki elektrycznej 
na oczy. 

Świadek Maurer, który zastępował 
Stolarka w sklepie podczas jego nie- 
obecności, zeznał, iż oskarżony był tak 
tchórzliwy, iż wogóle bał się wychodzić 
z domu wieczorami, a po dokonaniu 
zabójstwa nie opuszczał mieszkania aż 
do aresztowania go. 

Sąd, pod przewodnictwem sędziego 
Kozłowskiego, skazał Stolarka na 3 lata 
więzienia, zamieniającego dom poprawy, 
z zaliczeniem aresztu prewencyjnego. (p 


——— 


Monumentalny film 
produkcji amerykańskiej. 


„Aniołowie piekła", najkosztowniej- 
szy i najbardziej wymowny dramat fil- 
mowy wszystkich czasów, stanowi wy- 
jątkową atrakcję nietylko dla najszer- 
szych warstw bywalców kina, ale dla 
najwytrawniejszych znawców i krytyków. 
Produkowany w ciągu blisko trzech lat 
kosztem 4 miljonów dolarów, wspaniały 
ten film lotniczy jest rewelacją dotych- 
czasowej produkcji dźwiękowej. 

Około 137 pilotow, wśród których 
znajdują się asy wojennego lotnictwa a- 


merykańskiego, uczestniczyło w  zdję- 
ciach powietrznych, trwających 18 mie- 
sięcy. Bierze tu udział także 87 aero- 
planów wojennych, Zeppelin i olbrzym 
niemiecki Gotha. 

Po raz pierwszy autentycznie odtwo- 
rzony słynny atak bombowy. Zeppelina 
na Londyn, walka z nieprzyjacielską e- 
skadrą i wysadzenie w powietrze skła- 
dów amunicji stanowią momenty naj- 
wyższego napięcia, 


— 


Rejestracja na zapomogę 
doraźną 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasiłko- 
wy dla Bezrobotnych — podaje do wia- 
domości osób zainteresowanych, że dnia 
4-go kwietnia 1982 roku rozpoczęło się 
penne zgłoszeń bezrobotnych ro- 

p fizycznych na państwową za- 
mogę doraźną. 
E Prawo do zapomogi dorażnej przysłu- 
guje bezrobotnym, którzy: 

1) mają rodzinę na wyłącznem utrzy- 
maniu i zamieszkują na terenie m. Łodzi 
od 1 stycznia 1930 roku, 

2) wyczerpali wszystkie raty zasiłku 
ustawowego z funduszu bezrobocia po 


__ dnia 1 marca 1932 roku względnie otrzy- 


mali w miesiącu mareu 1932 r. państwo- 
wą zapomogę doraźną w urzędzie zasił- 
kowym, 


_ 3) zgłosili się po zapomogę w ciągu 
5 tygodni od dnia rozwiązania ostatniego 
stosunku najmu pracy, o ile pracowali w 
zakładach pracy, podlegających zabezpie- 
czeniu na wypadek bezrobocia, 


5) nie pobierają zapomogi ani renty 

inwalidzkiej, 
__6) nie posiadają majątku ani jakich- 
kolwiek dochodów stałych lub niestałych 
dorównujących lub przewyższających ew. 
zapomogę. 

Również nie mają prawa do zapomogi 
bezrobotni, w których rodzinie, possats: 
jącaj we wspólnem gospodarstwie domo- 
wem choć jeden członek pracuje lub po- 
siada inne źródła w, równe lub 
przewyższające ew. zanomogę. 

Samotni prawa do zapomogi doraźnej 
nie mają. 

Wypłaty odbywać się będą w lo- 
kalu Urzędu Zasiłkowego dla Bezrobot- 
nych przy ul. iego Nr. 44 w go- 
dzinach od 8.15 do 14-ej, według nastę- 
pującego porządku: 

Czwartek, 7 kwietnia rb. litery: M, 
N, O, P. 


~ 4) nie korzystają ze świadczeń Kasy | Piątek, 3 kwietnia litery: R, S, T, U. 
Chorych, 


Sobota, 9 kwietnia litery: W, Z, Ż. 


ŁODZEA* 7.1V.32, 


Kwartalna statystyka rozmów 


międzymiastowych i międzyna- 
rodowych łódzkiej P. A. S. T. 


Według statystyki, sporządzone: przez 
łódzki oddział PAST., gia > di w 
pierwszym kwartale bieżącego roku prze” 
prowadziło 118.134 rozmów międzymia- 
stowych. 

Za pośrednictwem Łodzi zostało 
przeprowadzonych 59.955 rozmów, zaś 
do zi było we wspomnianym okresie 
102.462 rozmów międzymiastowych. 

Międzynarodowych rozmów z Łodzi 
przeprowadzono 7.459, za pośrednictwem 
Łodzi przeprowadzono 1.089 rozmów, do 
Łodzi zaś było 6.616 rozmów międzyna- 
rodowych. 

Rozmowy międzymiastowe i między- 
narodowe kosztowały łodzian 271.805 
złotych. i 

Ogólnie biorąc, ilość rozmów prze- 
prowadzonych z Łodzi przewyższa zna- 
cznie ilość rozmów nadanych. (p) 


Magistrat pożycza 
w Z. U. P. U. 


Dziś, w czwartek, dnia 7-go kwietnia 
r, b., o godzinie 20-ej, odbędzie się 
posiedzenie radzieckiej komisji finanso- 
wo-budżetowej, która rozpatrzy sprawę 
uzupełnienia uchwały rady miejskiej w 
przedmiocie zaciągnięcia w Z. U. P. U. 
w Warszawie pożyczki w kwocie zł. 
120.000 na zabrukowanie ulic Dygasiń- 
skiego i Bednarskiej. 

Sprawa ta znajdzie się na porządku 
dziennym obrad dzisiejszego posiedze 
nia Rady Miejskiej. 


Co otrzymali bezrobotni 
z pomocy specjalnej. 


Według sprawozdania Urzędu Zasił- 
kowego dla Bezrobotnych Magistratu m. 
Łodzi — w miesiącu marcu r. b. upraw- 
niono 2937 osób do pobierania specjal- 
nej pomocy. 


Nr. 96 


Pobrało zapomogi 2900 osób, w tem 
64 osób po zł. 40, 5102 osób po zł,32, 
73 osób po zł. 10 i 1571 osób po 
zł. 20. 

Ogółem wypłacono w miesiącu mar- 
cu r. b. zapomóg na łączną sumę zł. 
12.854. 


Pod kołami samochodu. 


W dniu wczorajszym na ul. Piłsud- 
skiego przed posesją nr. 65 samochód 
osobowy z Poznania PZ 11810, najechał 
na przechodzącą przez jezdnię 52-letnią 
Nachę Dźigan, zamieszkałą przy ul. Na- 
rutowicza 7. Dżigan jest bliską krewną 
żydowskiego artysty dramatycznego. 

Przejechana kobieta doznała złama* 
nia trzech żeber. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu pierw- 
szej pomocy przewiózł nieszczęśliwą do 
szpitala im. Poznańskich. (p), r 


Straszny wypadek kolejarza. 


Wczoraj, w godzinach rannych, pod- 
czas przetaczania wagonów kolejowych 
przy montowaniu pociągu do Łodzi na 
stacji Koluszki dostał się między dwa 
wagony spinacz, 42-letni Sobierajski 
Władysław, mięszkaniec wsi Stary Feli- 
cjanów, pod Koluszkami. 

Sobierajski doznał skomplikowanego 
złamania lewego uda. Wezwany do Ko- 
luszek lekarz pogotowia Kasy Chorych 
przewiózł nieszczęśliwego kolejarza do 
szpitała prry ul. Zagajnikowej. (w) 


Komunikat. 

Zarząd Grodzki Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny w Ło= 
dzi, komunikuje, że z dniem 6 kwietuia 
r. b, siedziba Federacji Zarządu Woje- 
wódzkiego i Zarządu Grodzkiego — 
przeniesiona została do nowego lokalu 
przy ul, Piotrkowskiej 111, lewa oficy- 
na, I-sze wejście, parter. 


a OC ZOO a aa e 
KRONIKA RADJOWA. 


Reprezentacyjne audycje 
Szopenowskie. 


Polskie Radjo, które oddawna już 
prowadzi szeroką propagandę muzyki 
szopenowskiej, wzięło ostatnio nader 
czynny udział w drugim międzynarodo- 
wym konkursie im. Fr. Szopena w War- 
szawie, nadając pięć pełnych transmisyj 
z audycyj i finałów konkursowych oraz 
wyznaczając dwie nagrody dla laurea- 
tów. 

Nagroda Polskiego Radja w postaci 
artystycznej płaskorzeźby Szopena za 
najlepsze wykonanie mazurków przypa- 
dła w udziale zdobywcy pierwszej na- 
grody Aleksandrowi Unińskiemu. 

Subwencję jednorazową Polskiego 
Radja w kwocie złotych trzy tysiące o- 
trzymał najlepszy polski uczestnik kon- 
kursu Bolesław Kon. 

W dniach 7, 10 i 12 kwietnia o go- 
dzinie 20,15 transmituje Polskie Radjo 
koncerty laureatów. 

Dnia 9 kwietnia 


Bezrobotny, zgłaszając się po odbiór 
zapomogi, powninien okazać: 

1) dowód osobisty, względnie inne u- 
rzędowe zaświadczenie tożsamości, 

2) legitymację P.U.P.P. stwierdzającą 
fakt zgłaszania się do kontroli stałej co- 
najmniej raz w ciągu ostatnich dwóch ty- 
godni. 

3) książkę ubezpieczeniową Kasy Cho- 
rych i Łodzi oraz członków rodziny, 
wspólnie z nim zamieszkujących, będą- 
cych we wspólnem twie. 

4) zaświadczenie zakładu pracy, pod- 
legającego ustawie o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia o rozwiązaniu stosun- 
ku najmu, 5 
5) książkę obrachunkową swoją i- 
członków rodziny, wspólnie zamieszkują- 
cych i będących we wspólnem gospodar- 
stwie. - 


-— t 
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transmisja z Muze- 


um Narodowego, gdzie p. Uniński grać 
będzie na historycznym fortepianie Szo- 
pena. 


Odczyty w polskiem radju. 


Dnia 8 kwietnia o godz. 15.25 od- 
czyt II p. t. „Krasicki* który wygłosi 
prof. Konrad Górski. Tegoż dnia o godz. 
17.10 nadany zostanie z Wilna odczyt 
z dziedziny astronomji, który wygłosi 
docent Uniwersytetu Wileńskiego dr. 
Stanisław Szeligowski. Prelekcja ta p. t. 
„Najnowsze pojęcia o budowie wszech- 
świata”, oparta na ostatnich wynikach 
wiedzy ścisłej ułatwi radjosłuchaczom 
zrozumienie dróg, jakiemi myśl ludzka 
dąży do przeniknięcia tajemnic kosmo* 
s 


u. 

Dnia 9 kwietnia o godz. 16.10 —od- 
czyt dla maturzystów p. t. „Budowa no- 
wożytnej Rosji* — mówić będzie prof. 
Bolesław Dunikowski. 


Koncert europejski 


z Filharmonji Warszawskiej. 


Dnia 8 kwietnia o godz. 20.15 Pol- 
skie Radjo nadaje międzynarodowy kon- 
cert europejski muzyki polskiej. Solista- 
mi tego wieczoru będą: młody, rokują* 
cy wspaniałą przyszłość, pianista, Hen- 
ryk Sztompka, ostatnio uczeń Paderew- 
skiego, który w roku bieżącym odniósł 
wybitny sukces w Paryżu.g 

W wykonaniu jego usłyszą radjesłu* 
chacze koncert f-moll Szopena z towa- 
rzyszeniem orkiestry pod dyr. G. Fitel- 
berga; p. Zmigrod-Fedyczkowska, artyst- 
ka Opery Poznańskiej, obdarzona pięk- 
nym metalicznym sopranem; wreszcie p. 
Edward Bender, bas-baryton o szlachet- 
nem brzmieniu. 


panika o raedięęzych 


Nr. 86 


Trup pod wozem. 


Morderca... zabrany 
z grzeczności. 


Onegdajszego popołudnia kilku prze- 
jeżdżających szosą do Warty wieśnia- 
ów, tuż przed samem miastem, zna- 
lazło wywrócony w rowie wóz, a pod 
nim zwłoki mieszkańca Warty, pow. 
sieradzkiego, 40-letniego F. Sasa. 

Początkowo przypuszczano, iż ko- 
nie poniosły i wywróciły wóz, wskutek 
czego Sas poniósł śmierć. 

Przeprowadzone przez policję oglę- 
dziny zwłok wykazały jednakże, iż 
f Sas odniósł pięć ran, zadanych nożem 
w plecy. Poza tem przy zmarłym nie 
znaleziono pieniędzy. 


„DZIENNIK ŁODZRI* 7.1V.82 


Wobec tego odkrycia przeprowadzo- 
no szczegółowe dochodzenie, w wyni- 
ku którego zatrzymany został St. Czar- 
niecki, mieszkaniec Warty, znany zło- 
dziej. 

Czarniecki, wzięty w krzyżowy o- 
gień pytań, zeznał, iż spotkał Sasa na 
szosie i poprosił go, aby wziął go na 
swój wóz. Gdy znalazł się na wozie 
— skorzystał z momentu, kiedy nikogo 
nie było w pobliżu na szosie i pchnął 
kilkakrotnie wożnicę nożem, a zabraw- 
szy mu pieniądze — skoczył z wozu, 
i zbiegł. 

Czarniecki został osadzony w wię- 
zieniu. Będzie on odpowiadał przed 
sądem doraźnym. (p) 


Wiadomości sportowe. 


Sensacyjna porażka „Polonji” Ligowej 
w Radomiu. 


„Polonia* w ligowym zespole, z jed- i 


nym rezerwowym, zupełnie zasłużenie 
przegrała. W pierwszej połowie gra to- 
czyła się z przewagą RKS, które strze- 
liło dwa goale przez Matyjaskiewicza 
i Wichowskiego. 


W drugiej połowie Polonja, która 


nie miała szczęścia przestrzeliła nawet 
| karnego. W tej części zawodów honoro- 
wą bramkę dla Polonji strzelił Szczepa- 
niak, dla RKS — Badowski. Mecz za- 
kończył się sensacyjnem zwycięstwem 
R. K. 5. 3:1. 


z e N 


Otwarcie sezonu kolarskie- 
go LKS-u. 


Otwarcie sezonu kolarskiego ŁKS-u 
nastąpi w bieżącym sezonie dorocznym 
biegiem na przełaj na dystansie ok. 25 
kl. Trasa tego biegu, rozgrywanego o 
nagrodę przechodnią kierownika sekcji 
J. Pfeiffera prowadzić będzie częścio- 
wo ulicami, częściowo szosą; przyczem 
zawodnicy będą musieli pokonać sze- 
reg przeszkód naturalnych, przebywa- 
jąc część drogi pieszo. W roku ubie- 
głym nagrodę zdobył Szmidt z Unionu, 
gdyż specjalista od tego rodzaju bie- 
gów Głowacki z Warszawy został zdy- 
skwalifikowany za zmylenie trasy. 


Bieg na przelaj o; mistrzo- 
stwo LOZLA, 


Do biegu na przełaj o mistrzostwo 
kręgu na dystansie 5 klm., który od- 
będzie się w niedzielę (start na boisku 
Wimy) napływają liczne zgłoszenia. 
Prawdopodobnie weźmie w nim udział 
koło 40 zawodników, wśród których 
nie zbraknie najlepszych długodystan- 
sowców lokalnych. Dotychczas z po- 
Śród najlepszych zgłosili się już, Sta- 
A Polak, Berłowski, Krawczyk 
td. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


Dziś i dni następnych. 


Po 
ostatni seans o godz. 9 wiecz, Ceny miejsc: 1—1.30, 


Przed meczem bokserskim 
> e 
(WS — Zjednoczone. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Warszawie o godz. 10 w sali 
„Hel* na Pradze, mecz bokserski mię- 
dzy łódzką drużyną „Zjednoczone“ a 
tamtejszym (WS-em. 
syłają zespół do wagi średniej włącz- 
nie, przyczem będą dwie wagi piórko- 
we. Skład drużyny  „Zjednoczóne* 
będzie następujący: Brzęczek, Micha- 
lak, Cyran, Kijewski, Stanikowski, Mar- 
czewski i Bystry. Na czoło wałk wy- 
suną się niechybnie spotkania: Cyran 
—doss, Staniewski — Orlicz, Bystry 
— Karpiński. W barwach CWS wystą- 
pi również b, zawodnik KPZjednoczo- 
ne— Bartosiak, który na zawodach nie- 
dzielnych walczyć będzie z Marczew- 
skim. 


Stibbe musi pauzować, 


W bieżącym miesiącu miały dojść 
do skutku dwie Sensacyjne walki w 
wadze ciężkiej, mianowicie: Stibbe — 
Wocka i Stibbe—Konarzewski. Obec- 
nie dowiadujemy się, iż Stibbe uległ 
skręceniu kciuka u lewej ręki, i lekarze 
zabronili mu walczyć conajmniej przez 
sześć tygodni. 


Od wtorku, dnia D-go kwietnia i dni następnych 


MADAM 


Łodzianie wy- | 


Kluby fabryczne zagrożone. 


Na skutek powierzenia przez PZPN 
zlikwidowania sprawy klubów fabrycz- 
nych zarządowi ŁOÓZPN-u, odbyło się 
wę wtorek wieczorem nadzwyczajne 
posiedzenie tegoż zarządu, na którem 
postanowiono utrzymać zawieszenie 
klubu „Wima* oraz wybrać specjalną 
komisję mającą przeprowadzić docho- 
dzenie przeciwko „Wimie* i innym 
klubom fabryczaym. 


Polska wicemistrzem teni- 
sowym Makabiady, 


W finale rozgrywek tenisowych 
Makabiady odbyła się walka między 
Czechosłowacją a Polską z której wy- 
szli jzwycięsko Czesi wygrywając w 
stosunku 4:1, Najciekawsze spotka- 
nie odbyło się między Hechtem i Wit- 
manem. Po czterech setach zwyciężył 
pierwszy w stosunku 6:8, 4:6, 6:8 
6:1 


Zawody pływackie, które odbyłyjsię 
w basenie w Haiffie w obecności 5 
tys. widzów przyniosły doskonałe wy- 
niki, a mianowicie: 100 m. stylem do- 
wolnym; Steiner (Praga)— 1.00.8-400 m. 
Kriimer (St. Zj,(—5,35, 1500 m. Guth 
(Austrja—22,56, 8200 m. stylem klas. 
Wilheim (Czech) 3: 06, 100 m. st. grzbie- 
towym Hay (Cz.)—1,1,3.8 


— — R 


Giełda warszawska. 


Urzędowa ceduła giełdy walutowsi 
z dn. 6 kwietnia 1932 roka. 
GOTUWKA. 

Dolary 8.90 

CZEKT. 
Belgja 124.85 
Holandja 861,00 
Londyn 33,75, 
N.-York czeki 8.909 
N.-York kabel 8.914 
Paryż 35.17 
Szwajcarja 178.20 
Włochy 46 15 
Berlin 211.90 


AKCIE. 
B-k Polski 85.50 
Lilpop 15.25 


PAPIERY PANSTWOWE | 
ZASTAWNĘ. 


4% inwestycyjna 89.75, 89.25 
6% dolarowa 49.50 

1% stabilizacyjna: 57.50, 57.25 
8% B. G. K. 94.00 

4'/,% ziemsk. zł, 41.25 

8% m. Warszawy 62.85, 63.30 
8%, m. Łodzi 61.50 

10% m. Siedlec 60.25 


LISTY 


DÆ Pal i żądaj tylko gilzy By 


„LUKSUSOWE“ 


wytwórni „ŚWIATOWID* 
Cegielniana 19, ŁÓDŹ, tel. 134-86. 
Zieleniewski 10.00 


Poświęcony: 
„Ostatnim Nowościom Pro- 
| dukcji Krajowej, — do 
| wiadomości Odbiorców" 
Wiosenny Numer 
Propagandowy 


„Tygodnika dostaw” 


| od XXIV lat wychodzącego 
|, czasopisma fachowego we 
Lwowie, ukaże się 


15 kwietnia 1932. 


(Każdy opis winien odnosić się tylko 
do jednego objektu, aparatu lub przy- 
rządu, więc do jednej nowości, czy to 
przedmiotu, użytku codziennego i t. p. 
Jedna firma może ogłosić najwyżej 5 


odrębnych opisów. Rozmiar opisu 15 
wierszy łącznie z tytułem, w rozmiarze 
4030 mm oraz tyleż miejsca dla kliszy. 
Opisów bez kliszy nie zamieszcza się. 
Bliższe warunki na żądanie. 

Wydawnictwo „Tygodnika dostaw" — 
Red. naczelny Marjan Wiktor Jaworski, 
Lwów, ul. Potockiego 50. Telefon 2.59 
i 10 91. 


Administracja „Dziennika Łódzkiego” 


jest czynna w lokalu własnym ul. Piotrkowska Nr. 66. 


Tel. 1017-99. — od godz. 8-ej rano do 8-ej wiecz, 
Redakcja dzienna: ul. Piotrkowska Nr. 86, tel. 101-99, 


„ 


nocna: ul. Cegielniana Nr. 19, tel. 134-86. 


Największy sukces dźwiękowej produkcji realizacji | 
Cecil B. de Mille'a p. t. | 


SZATAN 


W rolach głównych: KAY JOHNSON, REGINALD DENNY i LiLJAN ROTH. 


Nad program:: Wesoła komedja i ciekawe aktualności filmowe. 
Następny program: „FAŁSZYWY MARSZAŁBK* w rolach tytułowych VLASTA BURIAN i RODA-RODA. 


cz. seansów w dni powsz. o godz. 5 p. p, w niedziele 


_ UWAGA: Passe-partout i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bez 


| „JAKI PAPA — TAKI SYN” 


ADOLF MENJOU, ALICE COCEGA, ROGER TREVILLE i CHARLES ROGGIE. 


Początek seansów codziennie o godz. 4 po poł., w soboty, niedziele i święta o godz. 2 po poł. Na l-szy seans 


dł <ż> +40 o <i> <> 


wszystkie miejsca po 50 gr. 


<< 


Więta o g. 


Je Pe Po Le Pe Do e SS Po Po Pe Zo Be LPa Pe ADe SĄ 


w Dźwiękowym Kino-Teatrze 


„RAKIETA” 


Sienkiewicza 40. Tel. 141-22 


Dziś i dni następnych. 


p. p. 2e względu na rozkład tramwajów, 


względnie nieważne. 


la wygody Sz. 
1—90 gr, UI—60 gr. Uwaga: W niedziele i święta są wyświetlane poranki od godz. l pp. 
wszystkie miejśca po 30 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. ną ważne wszystkie miejsca we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel í świąt. 


ubliczności 


DEE KEKEEFI | 
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SSI = 


E 


LEE 


RESURSA 


ul. Kilińskiego 123 
Ork. pod dyr. p. L. KANTORA. 


T 


CORSO 


ZIELONA Nr. 2/4, 
Geny miejsc popularne : 
a 1-szy seans znacznie zniżone! 
Początek seansów w dni pow- 
szednie o 4 po poł. w soboty, 
niedziele i święta o 12-ai w poł. 


© GRZORGRAGRAORKGHH 
U WOW POP 


|» 


Dziś i dni następnych wielki 


Wielki superfilm wytwórni. FOX-FILM p. t. 


BUNT MŁODOŚCI 


Który jest szczytem doskonałości pod względem tematu, obsady i wystawy. 


Ay 


o 


Dziś i dni następnyc 


1. Po raz pierwszy w Łodzi! 


Wspaniały dramat z życia herszta szajki 
gowskich. W roli herszta szajki i majora wojsk niesrównany 
George Bancroft i Warner Oland 


WP ZR ARZLIĘ 


GRN 
A 


szlagierowy pro- 


gram 7 BS 


„Klejnoty świątyni Oparu* 


I[ serja z zakończeniem przygód Tarzana, władcy 
dżungli. W rolach głównych: Frank Merril 


i Na- 
talja Kingston. 


II Obraz produkcji krajowej — komedjodramat p. t. 


Igraszki pieniądza 


Wesołe przygody dwóch przyjaciół w Luna-Parku 
oraz wstrząsające sceny powodzi. W 
nych: Jerzy Stroński. 


rolach głów- 
Marja Zarembianka. 


Następny program: I. „Kobieta w płomieniach” 


Limanowskiego 36 


Magazyn 
OBUWIA 
Stanisław GROCHAL 


Łódź, ul. Andrzeja 9. Tel. 230-17 

poleca na nadchodzący sezon wiosenny 

znane, ze swej dobroci obuwie, damskie, 

męskie i dziecinne po cenach najniższych. 

Dla stowarzyszeń e dogodnych warun- 
ch. 


| ana 
Najtaniej nabyć 
można 


PIOTRKOWSKA 79. 
Telefon 158-38. 


Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na wodę. 


[ SZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle- 
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 
poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK 


ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef, 130-04. 
UWAGA: Szkł inspektowe w wielkim wyborze. — 


I] 
SZEWCY -|' 
SKÓRY 
w SPÓŁCE SZEWCÓW 


Al. KOŚCIUSZKI 22. 


Ceny ogłoszeń: 


z Olgą Czechową. 
IL??? 


Fabryka 
Tkanin 
i ogrodzeń 
drucianych 
Plecionki, Tka- 


niny, Gazy mie- 
dziane do fil- 


trów, Rabitz do robót betonowych, siatki dla 
fabryk różnego gatunku wyrabia i poleca: 


Mateusz Mikołajczyk 


— Łódź, ul. Kilińskiego 167. —- 
Telefon 191-85. 


KO? 


w każdej 
ilości 


yjne 


konkurenc 


niżej 


stanie, 


— UWAGA: Geny 


logi — 30 gr., 
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| Z wielką nowiną na całą Łódź lecim że 


na Drewnowskiej pod 33 i Łagiewnickiej 23 


Wybór obuwia jest dla wszystkich 
stanów, dla robotników, chłopców 
i panów, dla dam z salonów i dziewcząt 
zalotnie dla urzędników i robotnic. 
Każden tu dla siebie obuwie do- 
modne, trwałe, wygodne 
i bajeczńie — tanie. 


Kupisz w firmie Swój do swego 
u J. WALICKIEGO 
Łódż, Drewnowska 33 i Łagiewnicka 23. 


sł 1 dla poszukujących pracy 10 gr. 
firm pArA EEY A 100 proc. drożej. Za terminowy druk 


W rolach głównych: 


Anna Harding, Conrad Nagel i 


Clive Brook. 


atj 


KELLE 


Dr. med. 


L. NITECKI | 


Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe | 


Nawrot 82. Tel. 2153-18 | 
przyjmuje od 8—10 r. i od 4—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. | 


Tanio od 2 zł. 50. 


ocdnSzZ5P! IETOSSODTCSTE "T=FETEEFEETI 
Dziś! | 


, 
GA OZN ZNZ WAGA 


Ramki do portretów 
(wielkości 27x34) 


Tylko w firmie „ERKO* | 
ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza), 
Duży wybór ram do obrazów, gzymsów | 


do firanek, ram owalnych i t. d. 
OPRAWA NA POCZEKANIU, 


Tanio. od zł. 2.50 


LETNISKOWE 
w malowniczej i lesistej miejscowości 
w pobliżu przystanku tramwajowego 
TANIO DO SPRZEDANIA. 
Na miejscu również pokoje do wynajęcia. 
Wiadomość. w kancel. mierniczego przy- 
sięgłego 
Z. ZARZYCKIEGO 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska Nr. 157. 


UWAGA: Dojazd wszystkiemi tramwajami | 
do Bałuckiego Rynku. 


za liimetrowy l-łamowy (4 łamy): przed tekstem i w tekście 50 gr., za tekstem i komunikaty 40 jgr., nekro- 
logi == B0 zwyckajno za 1 wice mili zm, (strona 8 łamów) 12 gT.. js 


Nastepny program: 


„MANON LESCAUT“ 


powsx. 


FEAET e 


T 


Początek seansów w dni 
o godz. 5.30 7.30 i 9.15. 
w soboty o g. 4, w niedziele i święta 
o godz, 3, 4.30, 6, 7.30 i 9.15. 
|| W sobotę, niedziele i święta passe JH! 
|| partout prócz urzędowych nieważne. lin 
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Niebywały podwójny program. = 


IL Film nad filmy! Z 


POWROÓ T Parada miłości [i 


bandytów ra || W roli głównej: 


ulubieniec całego świata T 

Maurice Chevalier, Jeanette Mac Donald Sa 
i Lupino Lane. E 
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Do akt nr. 391 1982 r. 


Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 3 zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Mielczarskiego 14 na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza że w dniu 14-go 
kwietnia 1932 r. od godz. 10 rano w 
Łodzi przy ul. Targowej 17 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do Jana Myszkow- 


| skiego i składających się z mebli osza- 
| ceowanych na sumę zł. 455.— 


Łódź, dnia 6 kwietnia 1982 r. 
Komornik K. SUZIN. 


Do akt nr. 202 1982 r. 


Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 3, zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Mielczarskiego 14 na zasadzie art. 1080 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 14 kwietnia 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Kilińskiego 128, odbędzie się sprze- 
daż z przetargu publicznego ruchomości, 
należących do Tow. Rzem. „Resursa* i 
składających się z kasy ogniotrwałej È 
maszyny do pisania, oszacowanych na su- 
mę zł. 960. 

Łódź, dnia 6 kwietnia 1982 r. 


Komornik K. SUZIN 


Do akt Nr. E 478 1982 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 14 zamieszkały w Łodzi przy Al. 
1 Maja 34, na zasadzie art. 1030 U. P. 
C. ogłasza, że w dniu 15 kwietnia 1932 r. 
od godz.10 rano w Łodzi przy ul. Sród- 
miejskiej Nr. 30 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, nale 
żących do Kljasza Majerowicza i składa- 
ących się z mebli oszacowanych ną sumę 
zł. 620.— 


Łódź, dnia 18 marca 1982 r. 


Komornik S. DULKOWSKI 


ZAKLAD MALARSKI 
W. Marcinkowski 


Łódź, Al. Unji 16 m. 48 (Polesie Konst.) 
Pracownia: Kilińskiego Ne 10. 
Przyjmuję wszelkie roboty w zakres ma- 
larstwa wchodzące od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych. 


Biżuterję i 

zegarki na raty, ceny Obi ady 
gotówkowe poleca | smaczne i tanio 
„Preciosa* Piotrkow- | daje 11 Listopada 
ska 123 w podwórzu. Ti wejście 18, parter. 


ogłoszenia drobne 12gr., za wyraz najmniejsze 
najmniejsze ogłoszenie | zł. — Ogłoszenia pei sake. o 30 proc. drożej, 
ogłoszeń, komunikatów | ofiar administracja nie odpowi: 


iw Łodzi (zł. 3.60, na prowinoji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i l6-go każdego miesiąca. 
Druk L. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


TCcoenfy preniujmeraty: miesięcznie 


Redaktor: Józef Przybylski. Za wydawnictwo: Kdmund Błażewski, 


